
Sr. ®. We Lwowie, — Sobota dnia 10. Stycznia 1891, n o k  x x x .

Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:
dla Lwowa o godz. 8. popołudniu, 
dla prowincji o godz. 8. wieczorem.

W dnie świąteczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południe, d la prowincji o 5  wieczorom.

W niedziele nie wychodzi.
i r z e d f ł a t a  w y n o si 

z  p r z e s y łk ą  p o czto w ą

miesięcznie z lr. 2.— kwartalnie
(połowa złr. 1 .H ) (połowa złr. a.30)

Za granicą kwartalnie z łr. 7*00.
W miejsca z dostawą do domu

m iesięcznie 1 **■ ct* kw artalnie i  z ł .  50 ct.

P rz e d p ła tę  1 o g ło sz e n ia  p rz y jm u ją  : V
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej", o_ 
Łyczakowska L 3, tudziei „I>:uro Dzienników" ol Kł- 

rola Ludwika 1. 9.
O głoszen ia  p rz y jm u ją :

W PARYŻU: A. Adam (Ciborowski), rue de Saints- 
Peres 81. — We WIEDNIU: Haasenstein & Voglet 
(Otto Maasj, Wallisehgatise 10; Rudolf Moose, Seiier' 
nadte 2; A. Oppelik Stubonbastei 2. — W HAM­
BURGU: A. Steiner. — W FRANKFURCIE n. M. 
Haasenstein & Yogler 1 G. L. Daube & Comp. — 

WARSZAWIE: Reiehman & Frendier.

L w ów  9. stycznia.
, t * a t ó w  h a n d l o w y c h  

sprawie t r a a  . fińskich do Poster
„ i ,z ,  i«  . f «  " W O " " ! '11
L loyda : , . nniki austrjackie, omawiając

* Niektóre dzl^ . “^ caBii, rzucają pytanie, czy 
szanse trak ta tu  z wied*eni» tra k ta tu  handlo- 
odroczenie chwili w-yo, wj 0skiego me osłabiło in- 
w0go austro-w ągier a^arc iu  trak ta tu  handlowego 
tere9u N iem iec w . one nie strac iły  przez to 
z A ustro-W egra®  chi podniesienie tych wątpli- 
ceł rekomPenZ^ J6 Jw tem już swą słabą stronę, 
wości włoskim główne austro-węgierskie
*e w trf  w h  towarów są przywiązane, w których 
eła  do t a t  hot« ustąpić mogą korzyści Włochom. 
Niemcy s 00 -e(s lia uwadze, że usiłowania nie-
Nal«ży ta  ud erza  skierowane są do złagodzenia 
m ieckieg0 * 6konornicznych wewnątrz trójprzy- 
przeciwięn»Ł ^ u o  traktow ania w Rohnstocku,
mierzą, ' *e . medjolańskie nie tyczyły się
jak  i traatow an okiej polityki, lecz i iw esty j 
wyłącznie t y , djowycb. Z tego stanowiska odro- 
ekononaiczuO' ,zenja austro-węgiersko-włoskiego

S k tt7 * ”*>“ 10 PrlJCh,lu

Z n i e 8 i p_nj  ®.

ma nietylko cechę wojskową, ale przybiera zna­
czenie polityczne, jeśli zważymy, że je s t ono 
wymierzone przeciw zapatrywaniom  pewnych kół 
baw arskich, które cesarzowi Niem iec, jako uaczel- 
npmn wodzowi niem ieckiej arm ii, chcą przypisać

z e  s t  r

le przyjęcie.

o n y N i e m i e c
z a k a z u  p r z y w o z u b y d / a, ’j a ki od lat 10
is tn ia ł, w y k a z a ło  de" od“ !6. j a k  to rozporządzenie 
krępowało bau‘7 , 7nft«ł *' Skoro bowiem tu 
p r z e s z k o d a  us uni ęć  a, wnet skutki widoczne
się okazały- Od chw ili, kiedy nowe 4 obo. 
win7.11 i a. to jec z ° d kilku tygodni, zna-<ł» r  - .  „c z n a c /f tc  wywozu bydła węmfir,jjr'‘ ,
się do Niemiec. Z d rngiej  f e r o w a ł a
wszystko, aby usunąć „ i j W  W ęgrzy czynią
gące wpłynąć na zmianę te *0 P,rzeszktody- 
nich stosunku. M inister ro]nf °  korzystnego dla
Bethlen, w y d a ł surowe i n ad^ W“;’ b r\  A n d rz e J 
pisy, zdążające do tego, abv „ ni dok*adlle 
bydła dotkniętego Dy uaD' emożllwlc wJ wdz
niedopnó1 ic do sko m p ro L  J ih*. w ten 3p08Ób
importu, a co za tom ,rf J 1lłoaHDla węgierskiego 
w a ż n e g o  m iejsca zby ,u n i  d° .^ m k n ię c ia  tak 
jaKiem ^  Niemcy. Ua węgierskiego bydła,

WZ.-P 3 ^ j 0 d “ R o s z e n i a  „ W i e l k i e -
^°*. falroie w PIS*  ̂ zbanat3d pod datą 7. bm. 
0 tym  - ua8t§pujących entuzjastycznych
słow ach  :„ C s lj Wiedeń stoi pod wzniosłem wraże­
niem wrzorajsz3'eh m am festacyj dla W ielkiego 
W iednia, a raczej pełnych zapału hołdów W iednia 
dla dostojnego twórcy ważnego dzieła reformy. 
Sam  kw iat mieszczaństwa, przez usta  najw ybi­
tniejszego przewódcy ludu, wypowiadał wczoraj 
cesarzowi swe uczucia bezgranicznej m iłości i 
.wdzięczności, ja k a  napełnia piersi każdego szcze­
rego d s ie e k a  W iednia, bezwzględne uznanie w yra­
żono też prezydentowi m inistrów  hr. Taaffemn i na­
miestnikowi nr. Kiltnanseggowi zn gorliwość, z i a ira 
w tym w y p ad k u  s ta ra li się zadość uczynić oicow 
skim zamiarom m onarchy. W czorajsza data za! 
sługuje, a b y  była czerwono podkreśloną w kalen" 
darzD historji W iednia, należy wierzyć i spodzie­
w ać się. że w tym dniu lepsze żywioły przyszły 
do świadomości swej siły  i swego zadania, a Da- 

' ~ ~ - i a d o m e m  celu działania pod wzniosłą: --—olcln
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więcej bierny stosunek względem wojsk bawar­
skich. Ta zapowiedź młodego cesarza nie mogła 
się podobać owym kołom, a nawet ze strony rzą­
du bawarskiego usiłowano załagodzić objawy n ie­
zadowolenia, zwłaszcza wśród ultram ontanów stąd 
powstałe, doniesieniem oficjalnem, jakoby ks. 
re jen t Luitpold zaprosił cesarza W ilhelm a na m a­
new ry jesienne. Ale takie upozorowanie jego za­
miaru nieleżało wcale w zam iarze młodego cesa­
rza, owszem w dzień noworoczny dał on wyraźuie 
Ho zrozumienia, że żadnego zaproszenia nie otrzy­
mał, ani niepotrzebował, gdyż na mocy prawa 
państwowego, jako naczelnemu dowódzcy wojik 
cesarstw a niemieckiego, przysługuje mu wolność 
wedle upodobania, bez żadnego zaproszeuia, zwie­
dzać arm ie poszczególuych krajów Rzeszy.

P r z e d ł o ż e n i a  p o d a t k o w e  M i q u e- 
l a  i u s t a w a  d l a  s z k ó ł  l u d o w y c h  mają 
wielkie s /anse  powodzenia w sejm ie pruskim  i 
w parlam encie n iem ieckim , według Koln. Z tg ., 
która tw ierdzi, że mimo licznych różnic zapatry­
wań wśród stronnictw , uchwalenie tych ustaw nie 
napotka na zbyt wielkie trudności. Nadto sta ra  
się ów dziennik wykazać, że nieporozumienie m ię­
dzy rządem  a konserw atystam i, wywołane ordy­
nacją gm inną, wcale nie je s t tak wielkiem i nie 
do przejednania, jak się przypuszcza. Rząd soli­
darnie popiera m in istra  H errfu rth a , przeciw  któ 
remu zw racają się ataki, a przytem  nie chodzi 
wcale o zniesienie obszarów dworskich w zasa­
dzie, ale o zrównanie ich do pewnego stopnia 
z tym i, którzy dotąd niema1, wyłącznie ponosili 
ciężary samorządu. Zdaje się, że między konser­
watystam i a rządem toczą się układy ugodowe. 
Koln. Ztg. zarzuca więc wolnomyślnym, że prze­
sadzili ten  konflikt; tym czasem  ogłoszone sprawo­
zdania z posiedzeń komisyjnych, wykazują istnie­
nie wybitnych różnic. Zdaje s i ę , że wśród kon 
eerwatystów powstało rozdwojenie co do tej 
sprawy. _____

stępnie w swiaaorueiu *,oiu u* l UiUŁI ,
dewizą viribus unitis, ostatnie słowa ojcowskie 
cesarza, że „pokój i zgoda powinny zapanować 
we W iedniu*, w czyn będą wprowadzone*. 

Am basador rosyjski w Paryżu br. M o h r e B -  
h « i m z o » t a n i e p r a w d o p o d o b n i e w k r Ó t -  
c e  o d w o ł a n y .  Paktem , który na zachw ianie  
jego stanow iska  w p łynął, j e s t  zachowanie się jego 
wobec rozwiązanego stowarzyszania „ p rzy ja c ió ł 

co ściągnąć nań miało niełaskę carską.

Telegram y doniosły jnż o wieści, jakoby przy 
śledztwie z powodu sprawy P a d l e w s k i e g o ,  
o d k r y t o  o r g a n i z a c j ę  n o w e g o  i n t e r -  
n a c j o n a ł u. M ają doń należeć Rosjanie, F ran ­
cuzi, W łosi i N iem cy, i dzieli się na trzy sekcje. 
Pierw sza, składająca się po większej częśoi z Ro­
sjan i W łochów, propaguje terroryzm , druga, 
którą Niem cy tworzą, staw ia właściwe sobie so­
cjalistyczne cele, a trzecia, francuską kieruje 
strejkam i. Zarazem w połączeniu t tą  wiadomo­
ścią donoszą z Paryża, że wkrótce m ają nastąpić 
liczne wydalenia rosyjskich zbiegów z F ranc ji.

Z powodu śm ierci księcia Leuchtenberskiego 
oddali Carnoi i Freycinet swoje karty  w pałacu 
przebywającego w Paryżn księcia Eugeniusza 
Leuchtenberskiego. Carnot wysłał oprócz tego te- 
lep ram  kondolencyjny do cara w im ieniu własnem 
1 w im ieniu rządu francuskiego.

Korespondencj e.
W ie d e ń  d. 7. stycznia.

(Podziemne roboty Rosji. — Sprawa Łuckiego. — Beichtwehr 
o „ochotniozej flooie Gagaryna". — Ruble w Turocz Szent 
Marton. — Zivny i Skrejszowsky, najnowsi apostołowie Sło­
wiańszczyzny. — Łukanow. — Korespondencja Pre»sy o 

Rumunii.)

Od czasu do czasn cicha podziem na robota 
rosyjskiej dyplom acji zdradza się dzięki n iezrę­
czności jakiegoś pracow nika szybowego, co się za 
daleko wysunie ku powierzchni ziem i, oświeconej 
słońcem. W tedy następuje rozkopanie kretow in 
przez tę robotę wzniesionych. Po ta ta rsk ie j sztucz­
ce uprowadzenia przez gw aL, podejście i prze­
kupstwo Łuckiego z K onstantynopola, uwaga ca ­
łej E uropy zwróciła się ku konsulatom rosyjskim , 
ku ajencjom różnoimiennym i ich m achinacjom . 
Na krok o Iważny dyplom acja dzisiejsza nie zbie­
rze się zapewne. P isano wprawdzie, i w pruskich  
pism ach i tu  we W iedniu nawet, że byłoby w 
in teresie  europejskiej wolności, aby zainterpelo- 
wano rząd rosyj-ki, jakiem  prawem kreatury  ca ­
ra mogą więźnia t u r e c k i e g o  (Łuckiego zaare­
sztow ała była turecka policja w K onstantynopolu 
w ikntek denuncjacji moskiewskiej, że to an a rch i­
sta) odbijać straży  turackiej w form alnej potyczce 
—  unoszono się w d ług ich  wywodach, że to je s t 
pogwałcenie praw m iędzynarodowych, ale zape­
wne żaden dyplom ata europejski nie skorzysta 
z tego najnowszego odkrycia gazet n iem ieckich, 
iż Rosja gwałci prawo tarodów . Czekać w m ilcze­
niu stało  się dewizą polityki europejskiej — cze­
kać, aż prawa fizyczne odniosą zwycięstwo nad 
fortelam i dyplom acji, aż s iłą  ciężkości stoczą sią 
law iny północne białego cara.

Ale gw ałt popełniony na biednym  Łuckim  
zwrócił uwagę całej Europy na Rosję, i n ie  ma 
teraz pisma, gdzieby nie zastauaw iano się nad 
niebezpieczeństw em  ajentów cara. I  na spraw ­
dzenie słów : „Sznkajcie a znajdziecie!* wszędzie 
odkrywa się ich więcej niż potrzeba.

Tutejsza Rńchstoehr pisała była o prze­
syłkach broni rosyjskiej do Serbii okrętam i Ga­
garyna. Rosyjskie pism a zaprzeczyły tym donie­
sieniom najkategoryczniej. Pism o tedy w iedeń­
skie, widocznie poinformowane z najlepszego źró­
dła daje dokładny obraz Ga?arynowskiej „ocho­
tniczej flotyli rosyjskiej*. Oficerowie i służba z 
małymi wyjątkami są członkami m arynarki wo­
jennej rosy jsk ie j; każdy okręt, jako balast, przy­
wozi części składowe dział, broń ręczną, wreszcie 
pontony. T rzysta dwadzieścia pięć takich pontonów, 
częścią jnż przywieziono, częś ią  złożono do prze­
wiezienia w Odessie. Po ustawieniu tych ponto­
nów, 60.000 wojska może j - r ^ iś ć  przez Dunaj, w 
kilka godzin. Nadto czynią się przygotowania 
do wielkich mostów dla wielkich arm ii. Są to 
rzeczy powszechnie w Serbii znane-, nieraz wobec 
Austrjaków przechwalają się oficerowie serbscy, 
że „batiuszka* tak  troskliwie o nich się s tara  — 
i potrzeba kłamliwości prasy zaprzedanej, albo 
niewolniczej, aby mieć odwagę zaprzeczania tym  
wiadomościom.

Oficjalnie ładunki okrętowe podawanemi są 
jako transporty  świec stearynowych. O, przy ta ­
kich świecach rosyjskich^ rohi się ja sn o : widzi

R o sji  1 uw
D rugą przyczyną, wynikającą również z te j samej 
sp raw y, k tóra wpływa na jego ustąoienie, je s t 
ta  okoliczność, że była prezesowa
pani Adam, połączyła się
r 1 1 *   r\ t*r?

towarzystwa, 
w celu obalenia ba- 

iwnikaoii w Peters-1—
rona Mohrenheima z jego przeć*..___
bnrgu, którzy znów katolickie jego wyznanie bio­
rąc za punkt wyjścia swoich in tryg, wyzyskać 
radzi każdą sposobność, aby mu zaszkodzić.

C e s a r z  W i l U t  - j - i
ż e  W b i e ż ą c y m  !„?■1 m  z a p o w i e d z i a ł ,
k e j ę  a r m i i  w k u °.d b ę d z 1 e  1 n s p e 

a w a r J i .  Oświadczenie to

K ł o p o t y  f i n a n s o w e  W ł o c b  są 
większe niż się spodziewano. Dymisjowany nie­
dawno m inister skarbu G io litti obliczał deficyt 
tegoroczny na 25 milionów fr., tymczasem obecnie 
pokazuje s i ę , że będzie wyuosił 40 milionów. 
pierwBzem następstw em  tych trudności finanso­
wych je s t zam iar m inistra wojny, jenera ła  Ber- 
inle Y iale, złożenia swej godności, gdyż według 

zdania niemożliwością je s t w jego zakresie 
J6^° owadzie oszczędności, do jakich go zmusza 
przepro , a rajni9terjum . Wobec tego wysuwa
s T ^ p i e r ^ y  plan ewentualność zaciągnięcia 
się nd r • , roa milionów bowiem przychodu,
pożyczki, u • na zapłacenie procentów
600 obracany 500 milionów wynoszą
od długów Pań st*° yrvaarki, a pozostałe 400 m b 
koszta wojska 1 1 zaspokojenie wszystkich
lionów nie wystarcz, publicznych, oświaty,
innych potrzeb, jak nielicząc już wydatków 
sprawiedliwości 1 t. Q.> 
nadzwyczajnych. __

Di«tej. Dziwie »M jeno * J M » .  jak  Rosj», która

L S ?  C w a n i a *  pOlityc*n,f h , «aw«? a j . -
J ”  . ( *  osiągać, w obhc.o  . ko haćbio m e-
raz całej Europy, największe dla caratn  rez 
ta ty  1 Przypom ina się Gjabeł przypowieści ludo­
w ych, niezgrabny i  g łup i, a zwodzący wszy­
stkich. . . .  • -i

Dzięki właśnie tej, więcej podstępnej, niż 
rozumnej, dyplomacji, ślepej naw et na niebezpie­
czeństwa zdemaskowania je j, Rosja wciska się 1 
tam , gdzie zdawałoby siQ, ze m iejsca dla jej wpły- 
wów nie będzie nigdy.

Oto piszą budapeszteńskie d z ien n ik i, że 
w Turocz Szent Martou namnożyło się ty le rubli, 
że lud powszechnie ich używa w codziennych ku- 
pnach i sprzedażach. W  dzienniku urzędowym

ogłoszono naw et licytację na realność z p o w o d u  
d ł u g u  110 r u b l i ,  sąd bowiem wydał wyrok 
na tę sumę, gdyż w pozwie równoważnej kwoty 
austrjackiej nie wyrażono.

Rzuca to straszne św iatło na rozległość ro ­
syjskich agitacyj wśród tam tejszej ludności sło­
wiańskiej, kiedy takie wypadki handlow ania na 
„ruble*, choćby tylko pojedyńczo, wydarzyć się 
mogły.

Ale i tu  w W iedniu mam y wcale poważną 
rosyjską agitację. Zachwyca ona w izystkich tu ­
tejszych Czechów i otw iera im wrota wiecznej 
szczęśliwości —  na łonie praw osław ia rosyjskie­
go. Dr. Żivny dostatecznie skom prom itowany pro­
cesem z przed la t kilku, eho€ wyszedł z niego 
„niewinny*, i p. dr. Al. Skrejszowsky, syn zm ar­
łego redaktora  zm arłej Tribune , u tw orzyli spółkę 
— nie wiem, czy akcyjną, ale zapewne zasilaną 
funduszam i rosyjskiem i — do ratow ania dusz cze­
skich. Zawiązali towarzystwo, którego s ta tu t t u ­
t e j s z e  n a m i e s t n i c t w o  z a t w i e r ­
d z i ł o  j u ż  i które nic inneao nie ma na celu, 
jak  utworzenie czeskiej g m in y /p raw o sław n ej ze 
6zkołą 1 cerkwią. /

Ciekaw jestem , odkąd C » s i  (w A u strji m ie­
szkający, o em igrantach do Rfcii mówić nie mo­
żna) wyznają prawosławie i coBy pan Pobiedono- 
scew na to powiedział, gdyby ktoś w P ete rsb u rg u  
zakładał towarzystwo specjalne dla katolickich 
Moskali I

Ale w W iedniu gazety nawet uprzejm ie m il­
czą o tych, zapewne że bezsilnych, ale sym pto­
m atycznych dążeniach emisarjuszy rosyjskich. Cza 
sem tylko ozwie się jakieś pismo w pobieżnej 
notatce, że w Galicji przytrzym ano takiego a w W ę­
grzech przydybano owego agenta.

Trochę więcej zainteresow ał się tu ogół wy 
daleniem  byłego adwokata bułgarskiego Łukano- 
wa. Łukanow, zięć osławionego Capkowa, czynny 
brał udział w konspiracji przeciw ks. A leksandro­
wi B attenbergskiem u, potem uciekłszy przed są ­
dem osiedlił się w W iedniu. Tu jednak  nie spo­
czął, ale rozwinął nadzwyczajną agitację, choć 
tylko listow ną, w celu obalenia obecnego porzą 
iku rzeczy w Sofii. Z teściem  swym Cankowem 
w nader żywej korespondencji otrzym yw ał zlece 
nia z P etersburga  i posyłał je  do Sofii. Rząd bnł 
garski zwrócił wkońou — jak  się zdaje —  uwagę 
tu te jszej policji na Łukanowa, a ta  przeszukawszy 
jego papiery kazała mu się wydalić z W iednia.

Wobec tych dość sm utnych znam ion tak 
rozgałęzionej i tak  rozm aitym i środkam i w alczą­
cej dyplom acji rosyjskiej, pocieszającym  objawem 
je s t korespondencja tu tejszej Pressy z B uka­
resztu pisana przez jednego z deputow anych ru ­
m uńskich. K orespondent wywodzi, że większość 
narodu rum uńskiego i jego przywódców je s t za 
potrójnem przym ierzem  T  solidaryzuje się z jego 
polityką. W W ęgrzech tłum aczono sobie źle — 
wedle tej korespondencji — mowę krzykacza 
G rad iste inu , który nie ma żadnego znaczenia, 
a nie zrozum iano słów m inistra  Lahovary, który 
mówił o potrzebie „spraw iedliw ości i um iarko­
wania* dla Rumuów w obcych państw ach . 
Przez te obce państwa nie tyle (?) rozum iał W ę­
gry, co Rosją i Bułgarj , zwłaszcza pierwszą uci­
skającą żywioł rum uński. R um uni sm utnego 
doznają losu w Serbii, Bułgarji, Rosji, a w osta­
tn im  dopiero rzędzie w Siedmiogrodzie. Uznawają 
też wyższość Węgrów i chętnie się z nimi zgo­
dzą. „Jeśli my Rumuni — pisze korespon­
d en t — ze swej strony przyznajem y, że rasa 
m adjarska więcej ukw&lifikowana i silniejsza, ma 
prawo do hegemonii między Indami korony św. 
Stefana, to z drugiej strony przyznać też należy, 
ie  porozumienie obustronne nie je s t jak  najlepsze 
i że inicjatyw a do zgody wyjść powinna od czę­
ści silniejszej*.

Zapewne, że poglądy te  um iarkowane prę­
dzej czy później przyobleką się w ciało. Na dziś 
starczy prawdopodobieństwo, że Rumuni w 
razie starcia A ustro-W ęgier z Rosją nie powtórzą 
opłakanej w skutkach roli z ostatniej wojny tu­
reckiej. Tww.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia swyszajne z* jedno- 
szpaltowy wio^sz lub jego miejsce 6 et. -  Reklamy 
1 Łtasfł&ne »  wiersz lun jego miejsce 20 ct.

Biura Redakojl I Administracji; ul. Łyczakowska 
Telefon 104.

podminowaną je s t przygotow aniam i rosyjskiem i 
do ewentualnej akcji wojennej. Konstantynopol, 
Cetynia, Belgrad, Bukareszt, Sofia, a nawet roz­
m aite strefy monarchii austro-w ęgierskiej, objęte 
są jedną siecią działań i w yglądają jako p lac to­
czącej się walki. Różnica w tem zachodzi jedynie, 
że gdy w K onstantynopolu lub Cetyni działania 
te, pewne zdobytego dla siebie gruntu , w ystępują 
bez m aski i gwałcą otwarcie prawa publiczDe i 
międzynarodowe, to na innych punktach zacho ?ują 
dotychczas jeszcze charak ter mniej lub więcej kon- 
spiratorski.

Gdy tak  je s t na W schodzie , a wypadki 
stam bulskie w strząsnęły g a b in e ta m i, otw ierając 
iin oczy na bliskie niebezpieczeństwo, na Zacho­
dzie, we F rancji prąd rosyjski staje się coraz 
bardziej wszechwładnym. Każdy mąż stanu, przy­
chodząc tam  do znaczenia, jeśli chce się poknsić 
o wpływ realny i władzę, czuje się zmuszonym 
pokłonić naprzód potędze rosyjskiej i zasadniczej 
już dziś, jak  się zdaje,, idei francusko-rosyjskiego 
przym ierza.

Tak było z panem  F loquetem , dzisiejszym  
prezesem  Izby, tak je s t obecnie z p. Ferrym , 
świeżo wybranym  do senatu francuskiego. P an  
Ferry , którego przeszłość polityczna je s t tak  b ar­
dzo w ybitną, i k tóry  służalstw em  dla Petersburga  
nie skom prom itował nigdy swej polityki, dziś 6ię 
przechw ala, że on pierwszy sprow adził zbliżenie 
się rosyjsko-francuskie i że sprowadził je  w cza­
sie, kiedy stesunki niem iecko-rosyjskie nie były 
jeszcze tak  bardzo skutkiem  B ułgarji naprężone. 
Mimo to szukał on przyjaźni rosyjskiej i pozyskał 
ją , żądając -.współudziału Rosji przy gw arancji 
pożyczki ęgipskiej, chociaż m ocarstw a europejskie 
wykluczały Rosję ze spraw , trak tu jących  kw estje 
Śródziemnego morza. F e rry  dla skom pletow ania 
koncertu europejskiego, obok innych m ocarstw  
zaprosił i Rosję a car zezwolił na gw arancję i ze 
strony Rosji, i po pierwszy raz podpis Rosji na 
trak tac ie  dotyczącym E gip tu  w idniał obok podpi­
sów innych m ocarstw  europejskich.

Po raz wtóry znowu w konferencji paryskiej 
o kanale Suazkim, Rosja razem  z F ran c ją  dzia­
ła ła . Konferencja nie przyniosła wprawdzie rezul­
tatów a rząd F errego upadł, ale droga, aa  k tó rą  
wprowadził politykę re p u b lik i, w iodła i  nastę ­
pców jego.

Dokąd wiedzie ta  droga ? Nad tem  chyba 
nie potrzeba się jnż dziś zastanaw iać. Ale że nie 
do szczęścia Europy, to naw et zaślepieni F rancu­
zi przyznać muszą.

Zanim  katastro fa  dojrzeje, rząd cara zajm u­
je  się w ielkiem i zagadnieniam i ekonomicznemi, 
chce budować drogi sybery jsk ie , podwyższa i zn i­
ża cła i robi próbki taryfowej polityki. W szech- 
w ładnx_W y8zniegiadzki, wysokiem podwyższeniem  
ta ry f  kolejowych póJciął Jeflń'ą z głównych ą r te -  
ryj życiowych R o sji: eksport zbożowy. Nie 
szło‘ się bez żalów i utyskiw ań, wpływowi p o s ia - ' 
dacze wielkich obszarów zaczęli domagać się ja k  
najrychlejszej reform y. M inister H ubbenet s ta ł 
się organem tej bardzo silnej „opozycji*, jeśli 
coś w Rosji godzi się tak nazwać, —  i mówiono
0 zaciekłych konfliktach m in isterja lnych . O state­
cznie car, który dotychczas na ślepo ufał W y- 
szniegradzkiem u, zawahał się w tej swej ufności
1 ustanowił komisję, która pod przewodnictwem  
Abazy obraduje obecnie nad taryfam i.

B e r l in  d. 7. stycznia.
(Polityka rosyjska na Wschodzie. — Ferry wobec Rosji. — 

Stanowisko Wysznegradzkiego.)

Ostatnie sprawki policyjno - dyplomatyczne 
rosyjskie okazały, jak  dalece wschodnia Europa

B u k a re s z t  d. 6. stycznia.
(Młodzież rumuńska).

Prądy an tienropejsk ie tracą  tu  z dniem  ka­
żdym na znaczeniu i wadze. D ziw nym  zbiegiem  
okoliczności, rum uńska m łodzież akadem icka oka­
zuje polityczną dojrzałość i w ytraw ność sądn, 
jakiej nabyw a się tylko z w iekiem , a do jrzali 
niby politycy, nazyw ający się nadom iar jeszcze 
staro-konserw atyw nym i, huczą i krzyczą bez końca 
i sensu. Akademicy, jak  już donosiłem , założyli 
stow arzyszenie z celem w spierania szkolnictwa 
rum uńskiego w Siedmiogrodzie. Po za tem  sto­
warzyszeniem , sta ł s łyn n y  zw olennik  Rosji ks. 
Jerzy  Sturdza, szwagier zm arłego księcia  G orcza- 
kowa — który  w nadziei, że stow arzyszenie to 
zwróci swą działalność na Siedm iogród, p rzezna­
czył 10 tysięcy rnbli na wydawanie broszur ja g itu -  
jaczch przeciw A ustro-W ęgrom . Na pierw szem  
atoli już zebraniu podnosili mówcy z kół uaiw er-
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osnuta o a  Btostmków galicyjskich.
Napisał

v e r a x .

(Ciąg d a b zy ).

- ncv żaden z nich oka nie zmróżył; Do- 
T®j n nem, gdy od zagrożonego m iejscanad „ p a l i l i  -piero nau - - -

znacznie się jnż oddalili, o d p o czął;^ ? ,u 
poczem znów szli dalej. ‘ W  kilka godzin,

T eraz Antoś mógł inż spok .
Stasiowi swoje przejścia z kilku „ *le  °P°wledzieć 
cy. Nie za ta ił przed nim ani irh  rnie8,’§ '
ważniejszego, krom swojej m ijL  . 2 °  szczegółu 
gdy wspomniał o księciu M ontpejiT1 dla  Zf-si, a 
spostrzegł, że j 0gO przyjaciel b ®r  1 jego córce, 

— Nie m artw  się mój S tasiu ?  p08mutniał. 
to wesoło —  bo gdyby mnie taka i zaw°ła ł na 

łbyOD " — "”T,n m ia/W  *_ .°ża kochała,

dział i «*--I ty wątpisz, niewdzięczniku *a-1-----   ona c it-

to wooua-

umilkł. na to odpowie-

bie kochaY C zy 'chcesz  żeby ci się sama na“ ",Zyję
rzu c iła?  Z r e s z t ą  kto wie, czyby tego nie uczy­
n iła , gdyby ni0 ^  V  “ ie te Pnstynie b ra ­
zylijskie. Ale wróć tylko do Europy, a zohaczymy 
jak  to będzie. Teraz przeczytaj lis t papy, który 
mam przy sobie, może on cię oświeci.

S taś w ziął lis t skwapliwie 1 w drżących 
kach go trzym ając, k ^ de 8łow0 wzrokiem poże 
rał. K siążę p y ta ł go jak Się ma. co porabia i po

rę-

ojcowsku ra d /ił mu, by do Europy wracał. Widać 
było, że gorąco tego pragnął, by Staś wrócił... 
Czyż człowiek z tem co książę stanowiskiem, 
przytem  m ający córkę dorodą, mógł więcej po­

wiedzieć ?Ale wśród tej obnmarłej roślinności na ste­
pach brazylijskich , nie czas było oddawać się 
słodkim marzeniom o miłości. Czekała ich ciężka 
walka o życie, więc też nią trzeba  się było zająć.
Serce musiało milczeć...

Na icb szczęście robotnicy, którzy na pogo­
rzelisku zostali, byli jeszcze przy życiu. N ik t ich 
nie napadł, a ponieważ żywności m ieli podosta- 
ikiem, więc z nich żaden przez ten czas nawet
nie schudł.Kierownik wyprawy, ulegając już od dłuż 
szego czasu wpływowi Antosia, radził go się te ­
raz, co mu czynić wypadało. Nasz przyjaciel był 
zdaDia, że pozostanie na tem  miejscu, byłoby pro- 
stem  szaleństwem. W szak nie mieli ani narzędzi 
górniczych, te bowiem Indjanie do szczętu poni­
szczyli, aui żywności ua dłuższy czas, a co do 
am unicji te j mogło im także lada dzień braknąć. 
Rozum tedy nakazywał rozpocząć natychm iast od­
wrót do ta k to r j i ,  i bądź tam czekać na dalsze 
posiłki i rozkazy, bądź też starać  się dostać do
Rio de Janeiro.

Stanęło n a ‘ tem , a gdy po wysiłkach naj­
większych dotarli szczęśliwie do faktorji, okazało 
się, że je j właściciel mógłby u siebie pomieścić, 
w najlepszym razie, ledwie kilku ludzi. Zosta­
wili więc u niego trzech chorych : sami z resztą
oddziału pościli się drogą lądową

Po sześciu tygodniach, zbiedzeni, obdarci, 
więcej do szkieletów niż do żywych ludzi podobni,
S l & U ę i l  YY L W U  U O  (J iU lU lJ L

D yrekcja banku nietylko nie w zięła mu te 
go za złe, że cofnęli się bez rozkazu, przeciwnie

Antoś zasłużył sobie na je j najwyższe i>ochwałv 
a gdy w obszernym memorjale w y łu sz c z y ł 'je j  
swoje zapatryw anie na sprawę eksploatacji z ło ta  
w górnem Sao Paulo, czego bez uorganiiow ania 
znacznej wyprawy nie można doksnać, postano­
w iła zająć się pracam i przygotowawczemi, by 
dopiero wtedy do dzieła przystąpić, gdy się zbie­
rze najm niej trzystu ludzi, zaopatrzonych nale­
życie we wszystko, czego taka ekspedycja mogła

Antoś myślał, że m isja jego już się skoń- 
„avła  wszelako dyrektor odmiennego był zdania. 
Pracam i przygotowawczemi m iał on sam kiero­

w a ć  Staś zaś ™ *tał mu przydz,,®l°Qy do pomocy. 
K k  więc przyjaciele mieli byc razem , aby się 
więcej nie rozłączyć.

Teraz wypoczywając w stolicy po trudach  
dalekiej podróży, opowiadali sobie wszystko, co 
im na sercu ciężyło, a chociaż należeli do natur 
otw artych, S taś jednak okazał się tym razem 
bardziej szczerym od A ntosia, lecz kiedy on 
przyznał się przyjacielowi, że księżniczkę kochał 
a tylko bał jej się to powiedzieć, gdyż czuł się 
i»i niegodnym. Antoś przeciw nie za ta ił przed 
nim  swoją “miłość dla Zosi. I  nie przyznał się 
do niej naw et wtedy, gdy go Staś w ziął na kon-

—  Za wiele żądasz odemnie... przecie uie 
jestem  wszystko wiedzącym.

Staś zbliżył się do niego i wziął go za rękę.
— Powiedz mi szczerze, nie bałam uciłeś ty  

mi siostry ?
—  Ach 1 Stasiu, jak możesz mówić coś po­

dobnego ! — młody człowiek energicznie zaprote­
stował. —  Cały twój dom to św iątynia, k tórej- 
bym nawet myślą nie um iał sprofanować.

— No, miłość, mój drogi, nie je s t  jeszcze 
profanacją, i gdybyś w Zosi się zakochał, wcale 
bym się tem u nie dziwił... J a  sam , gdyby mi sio­
s trą  nie była, szalałbym  za nią... I  powiesz 
mi praw dę?

Antoś w ża rt to obrócił.

mnie
_  Proszę cię bardzo, S tochu, nie drwij ze 

ie! J

  Powiedz m i A ntosiu —  zap y ta ł go raz
niby od niechcenia —  co to może znaczyć, i e  
w każdym  liśc ie  Zosia więcej o tobie pisze niż 
o innych. . . , . ,

  Doprawdy? nie w iedziałem  o tem  —
A ntoś odpowiedział rum ieniąc się n ieznacznie.

—  Żeś o tem  nie w iedział, rzecz prosta, 
boś przecież je j listów  nie czy ta ł, ale może m i 
to te raz  wytłum aczysz...

S taś mówiąc to w patryw ał się z uśm iechem  
w zakłopotaną tw arz przyjaciela.

—  Ależ ja  w cale nie drw ię, sądzę naw et, 
że byłoby nam  z tem  do tw arzy, gdybyśm y sobie 
byli szwagram i... Ocaliłeś moją cześć, uratow ełeś 
mi życie, jeateś dzielnym chłopcem, czegóż więcej 
żądać. W iesz co Antosiu, gdyby ci to kiedyś przy­
szło do głowy, licz na m nie ja k  na b ra ta .

Antoś ust wiecej nie otw orzył. Przystąpią 
tylko do D m jac ie la , objął go za szyję i do piersi 
przycisnął. Ten niemy nścisk więcej S tasiow i 1 
wiedział niż słowa najwymowniejsze,

W kilka dni po tej rozmowie obadwa m ło­
dzi Indzie znajdowali się w pierw szej kaw iarni 
stolicy, gdzie prócz mnóstwa dzienników z wszyst­
k ich  stron św iata, znajdowały się także gazety 
polskie, wychodzące na  ziem i am erykańskiej. An­
toś jednę z nich przeglądając, znalazł notatkę 
następującą: _ . .

„Ohydna zbrodnia. W  Galicji, we wsi L ipi 
niec, została zamordowana bardzo bogata, ośm 
dziesięcioletnia staruszka, pani Z ielińska, k tóra 
m ieszkała w domu miejscowego w łaściciela, hr,

M ieczysława Tęczyńskiego. Śledztwo sądowe ene111 
gicznie prowadzone, wykryło m ordercę. J e s t  n ia i 
sam hr. Tęczyński. Dopuścił on się tej zbrod “ 
jedynie w zam iarze ograbienia nieboszczki. P ie ” 
niądze mu odebrano. On sam znajduje się w wię° 
zieniu i ja k  wieść niesie, przyznał się już d 
zbrodni*.

A ntoś słow a te  przeczytaw szy, nie mógł 
w strzym ać się od okrzyku oburzenia. Z m iął ga­
zetę i na stół ją  rzucił.

—  A to p o tw a rz ! — zaw ołał.
— Cóż takiego ? — Staś zdziwiony zapytał. 
Antoś- spostrzegłszy zapóźno w czyjem to­

warzystw ie się znajdow ał, chw ycił gazetę, aby ją  
ukryć przed przyjacielem , ten atoli z rąk  mu ją 
w yrwał i z gorączkowym pośpiechem  zaczął sam  
przeglądać.

N areszcie znalazł ustęp fa ta lny . Antoś 
w patryw ał się w przyjaciela z najwyższym niepo­
kojem . B ał się, żeby straszna ta  wiadomość 
zmysłów go nie pozbawiła. Jednak się omylił. 
S taś przeczytawszy, zwrócił się do niego z n a j-  
wyższem zdum ieniem , z a p y ta ł :

— Czy oni oszaleli ?
—  Isto tn ie , tylko człowiek szalony mógł 

coś podobnego w ym yśleć! — Antoś potw ierdził. 
— To hum bug am erykański, nic innego.

Staś czoło zachm urzył i chwilę pomyślał.
—  Pew nie, że hum bug —  rzekł po chw ili —  

ale w każdem razie coś na tem musi być, bo 
zkąd by tn  ludzie wiedzieli, że mój ojciec mie­
szka w Lipińcu i że w naszym domn bawi pani 
Z ielińska... Tak jest, w tem mnsi coś byćl — 
dodał powstając.

—  Gdzie idziesz, S tasiu?  — przyjaciel go 
zapytał. „  ,

(C. d. n.)



GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 10. Stycznia 1892.

syteckicb, że stowarzyszenie ma tylko cele kul- 
tn roe i w ystrzegać się będzie wszelkiej politycznej 
akcji. Jeszcze wyraźniej zam anifestow ali uczniowie 
rum uńscy swoją niechęć do płonnego krzykactw a, 
które oddala się od Europy a przym ila Rosji. 
M anifestacja ta  m iała m iejsce na bankiecie , 
urządzonym na cześć posłów G radisteanu i U r- 
sianu.^N iektórzy posłowie z grupy konserw atysty 
C atargiu próbowali kilka rakiet krasomówczych 
spalić przeciwko W ęgrom, a poseł Oroyoanu bro­
n ił te j tak tyk i, tw ierdząc, że zgrom adzeni nie 
będą m inistram i, nie potrzebują tak  bardzo w a­
żyć swoich słów. Na to jednak  odpow iedział je ­
den z akademików że nie koniecznie trzeba być 
m inistrem , aby roznmne mieć w z g lę d y i kierować 
się nim i w mowie.

Regulacja dolnego Dunaju.
W naszych gorączkowych czasach, człowiek 

jako osobnik duchowy przestał prawie istnieć. 
Porw any prądem  ogólnym, mimowoli i wiedzy, 
został wpleciony za pomocą prasy  w ogólno - lu­
dzkie spraw y.

Dziś każdy żyje życiem  wszechświatowem, 
będąc codziennie obzuajam ianym  o bieżących sp ra­
wach ludzkich we w szystkich ich przejawach i 
kierunkach.

Nic dziwnego, że przy ogromie nowin i 
spraw doniosłych, podawanych codziennie z b ły ­
skawiczną po sobie nastęDujących szybkością , a 
zm ieniających się z każdą chwilą jak  kształty  
szkiełek w kalejooskopie, niektóre dawniejsze wy­
padki zacierają się w pamięci robiąc miejsce 
bieżącym.

W śród wielkiej polityki państwowej, zbrojeń, 
zmian gab inetów , mów parlam entarnych zapo­
mniano o dniu  15. trz e śn ia  1890.

D ata  ta  dość świeża, ważną je s t chwilą 
w dziejach pokojowej pracy narodów. W dnin tym , 
n kresów naszej monarebii, na dolnym Dunaju 
w sieśninie Grebeńskiej, pękła pierwsza mina za­
łożona w skalistej rafie rzeki.

N a kongresie berlińskim , a później w Lon­
dynie, nmocownno A ustro-W egry jako mocarstwo 
najbardziej interesow ane, do przeprowadzenia re ­
gulacji olnego Dunaju.

Mimo ważuości sprawy, z powodu oporo W ę­
gier przez la t dwanaście m andat ten nie został 
wykonany.

W ęgry, obawiając się zbyt silnej konkuren­
cji państw naddunajskich w handlu zbożowym aa 
targach  środkowej Europy, wstrzymali do roku 
zeszłego przeprowadzenie tego ważuego dzieła.

Dopiero w r. 1888 wymowie i energii mi­
n is tra  handlu Baross’a ndało się przekonać swych 
ziomków o bezpodstawnej obawie i uzyskać od 
reprezentacji krajowej gorąco upragnione e ie -  
ąnato r.

Z właściwą sobie energią rozpoczął Baroas 
olbrzym ie to hydrotechniczne dzieło natychm iast

W ymagać ono będzie pięć la t wytężonej i 
n ieustannej pracy i dziewięć milionów kapita łu .

C ałą tak zwaną kata rak tę  Dunaju tworzą 
trzy c ieśn iny : „Grebeńska* 600 metrów, „Ka­
zańska” 550 metrów i .Ż e lazn a  kram a* około 
350 metrów długości. N a tej piętnasto-kilom etrow ej 
przestrzeni przeciska się Dunaj pomiędzy wynio­
słe góry i skały i w całym  swym przepływie 
posiada rafę skalistą , nader u trudn iającą a często 
zupełnie uniem ożliw iającą żeglugę.

R zym ianie, ów i raktyczny naród, wielcy me­
chanicy i budowniczowie starożytności, niemogąc 
usunąć przeszkód, s ta ra li się ją  ominąć za pomocą 
kanału okrążającego kolorakty.

Co dawniej przy niskim stopniu wiedzy, 
ograniczonych środkach mechanicznych było trn - 
dnem, lub zgoła niemotliwem do wykonania, w 
naszych czasach wydoskonalonej techniki i forsy 
pieniężnej, stało  się tylko kw estją  dobrej woli 
i czasu.

Regulacja teraźniejsza zużytzowuje myśl 
starożytnych i za pomocą tego sauiego kanału 
zdąża do celn.

K anał ten będzie długi 2160 m., 80 szeroki
0 2 metrowej norm alnej głębokości.

A ustro-W ęgry w myśl udzielonego mi m an­
datu koszta w snmie dziewięć milionów zaliczone, 
pokryją poborem taksy okrętowej

Taksę tę, chociażby nader wysoką, kupcy, 
Towarzystwo żeglugi Dunajowej i pryw atni \ ła- 
ściciele okrętów najchętniej opłacać będą, wobec 
korzyści jakich norm alna n ieprzerw ana żegluga 
im przysporzy.

Ruch handlowy ożywi się niezm iernie, ^^dy 
się zważy, że państwa dolnego D onaju: Rum nia, 
Serbia i B ułgarja, jako kraje rolnicze, eksportu­
jące  wyłącznie cerealja, bydło, nierogaciznę i bu­
dulec drzewny, całą swą produkcję, ze względu na 
tan i transport wodny, sk ierują na ta rg i środkowej 
Enropy.

Dotąd, rok rocznie od sierpn ia  do marca, 
a więc właśnie w m iesiącach wywozu, ruch han­
dlowy z powodu zbyt niskiego stann  wody bywał 
w strzymywany. Całe flotyle parowców towarowych 
spoczywały w portach m iesiącam i bezczynnie. 
Rzeka w spaniała staw ała się pustą i gdyby nie 
płytko idące parowce osobowe, rem orkiery, borkasy
1 czółna rybackie, przesuwające się po jej błęki­
tnej fali, Dunaj zdawałby się być jakąś nieznaną 
rzeką we w nętrzu ekwatorjalnej Afryki.

D la państw naddunajskich regulacja rzeki 
będzie faktem  olbrzym iej doniosłości, a Austro- 
W ęgry, prócz sławy dokonania tak wielkiego 
dzieła, również osiągną znaczne m aterjalne ko­
rzyści.

Ristlcz i  sprawa rozwodowa.
Serbski dziennik urzędowy z d. 6. bm. ogła­

sza kom unikat następnjąey;
Tak zagraniczue jak i tutejsze dzienniki do­

noszą, że w zbiorze listów , które Jej Mość królo­
wa N atalia  do swego, skupczynie doręczonego me- 
m orjału załączyła, zuajdu,e się także list, w k tó ­
rym jej, jeszcze podctas jej pobytu ze granicą 
doniesiono, jakoby p. Jow sn  Risticz, teraźniejszy 
re jen t królewski, pisał był królowi w r. 1888 że 
.zam ierzony rozwód w zupełności pochwala”. J e ­
steśm y upoważnieni, całą korespondencje z r. 1888 
miedzy królem Jego Mością M ilanem a p. Jowa- 
nem Risticzem podać do publicznej wiadomości. 
Z niej najlepiej się okaże, iż donies:en ia  owe ża­
dnej nie m ają podstawy, że p. Jowan Risticz roz­
wodu nie tylko n i e  pochwalał, ale owszem do 
ostatn iej chwili królowi zamierzonego kroku o d- 
r a d z a ł .  Korespondencja ta  op ewa :

I. K r ó l  JM.  M i l a n  do p, J o w a n a  R i ­
s t i c z  a. D. 21. czerwca 1888. Kochany panie 
R is ticz ! Z wczorajszej rozmowy wyrozumiawszy 
pańskie zapatryw anie, z żalem muszę panu do­
nieść, że królowa odrzuciła moją propozycję i że 
skutkiem  tego nastąpiło zupełne i niencbronne 
zerwanie. W mojem sum ieniu jestem  uspokojony, 
iżem wszystko co można uczynił, aby mojemn

synowi w młodych jego latach oszczędzić tej bo­
leści. Dzisiaj zmuszają mię interesa kraju i dy- 
nastji, mój honor jako też obowiązek względem 
syna, położyć koniec temu stanowi rzeczy i rato­
wać wszystko przed nieograniczoną am bicją ko­
biety, która nawet uczuć m acierzyńskich nie po­
siada. W asz wdzięczny M ilan.

I I .  P  a n J  o w a n R i s t i c z d o  k r ó l a  
J.  M.  M i l a n a .  Belgrad d. 21. czerwca 1888. 
Najj. Panie ! Widząc z lis tu , jak im  mię W. król. 
Mość dziś rano zaszczycić rac/.yłeś że sprawa 
ułożenia stostiuków między Najj. Państwem , n ie ­
miły zwrot przybrała, znajduję, im bardziej nad 
tem się zastanawiam , coraz więcej powodów do 
głębokiego i szczerego ubolewania nad tem, że 
Je j Mość królowa propozycję W. król. Mości od- 
rznciła . Coraz bardziej nasuwają mi się pobudki 
wzbudzające obawę, że rozerwanie węzłów m a ł­
żeńskich wielce zaszkodiićby mogło interesom  
dynastji i kraju. W tem przekonaniu mniem am , 
iż naw et najostateczniej3zych usiłowań skąpić nie 
należy, jakieby w duchu porozumienia poczynić 
można, jeżeli tylko jeszcze jaka chwila czasu ku 
tem u pozostaje, i ofiaruję moje nsługi celem za­
pobieżenia finalnemu zerw aniu. W tej m yśli je ­
stem gotów doradzać królowej JM ., aby projekt 
konwencji, jaką W . król. Mość je j przedkładasz, 
przyjęła, jeżeli W. król Mość jesteś skłonnym do 
przyjęcia zmian w tych puuktacb, któreby się jej 
zbyt nciążliwemi wydawały, a których, mojem 
zdaniem, nie może być wiele. Inaczej, jak  z listu 
W. król. Mości widzę, mzwód je s t nieuchronnym . 
K tórego to kroku jednak nie mógłbym się podjąć, 
gdybyś go W król. Mość ganił. W aszej król. 
Mości sługa uległy. Jowau R isti z“.

III. K r ó l  JM.  M i l a n  do o. J o w a n a R i -  
s t  i c z a. D. 21. czerwca 1888. Kochany panie 
R isticz! Składam  panu dzięki za ofiarowanie się 
do pośredniczenia między mną a moją małżonką. 
Tymczasem zawiadomiłem ją , że skoro inój pro­
jek t nowej ngody odrzuciła, ja  go za niebyły i 
niestosowny nważam. Mam zresztą dzisiaj jeszcze 
wiele innych powodów, dających mi prawo do 
wypowiedzenia, że stłum iła  w sobie wszelkie uczu­
cie macierzyskie, i że się zdecydowała spróbować 
odegrania roli politycznej, k tó ra  je s t zdradą s ta ­
nu. Jako na króla, tudzież jako na ojca spadł 
obecnie na mnie obowiązek przystąpienia do roz­
wodu, abym  mógł ocalić syna przed taką m atką. 
Liczę na pańskie uczucia uległości dla mnie i 
dla dynastji. Wasz wdzięczuy Milan.

IY. Tegoż samego dnia wysłał był p. R i­
sticz jeszcze odpowiedź, której koncept atoli nie 
został przechowany. J e s t  on jednakowoż ułożony 
w tym sam ym  duchu co lis t II. Ponownie odra­
dzając królowi rozwodn, ośw iaiczył mu p. Risticz, 
że najgorsza nawet ugoda, lepszą jest od najpo­
m yślniejszego rozwodu.

Historja dymisji Bismarka.
Times podaje obecnie w paryskiej korespon­

dencji p. Blowitza b istorję ustąpienia żelaznego 
księcia. W ostatn ich  czasach swojej potęgi, s ta ł 
się ks. B ism ark —  pisze p. Blowitz —  przeszko­
dą, przykrością, powodem iry tac ji dla wszystkich, 
trndnością nieustanną w biegu spraw Dnblicznycb. 
N ie widywał się zupełnie z członkami gabinetu, 
którego był prezesem. Nie zważał wcale na ich 
przedstaw ienia, a wysłuchawszy ich z miną roz­
targnioną, wydawał rozkazy stanowcze, jak gdyby 
oni nic nie powiedzieli.

Nadzwyczaj rzadko się ukazywał ; przyjm o­
wał tylko tycb, których jego fan tazja  wzywała do 
niego. Nie znosił żadnych uwag i z uśmiechem 
pobłażliwym słuchał myśli, jakie mu wykładał 
jego młody monarcha, z góry je  potępiając. Uska­
rżał się gorzko, jak  tylko powzięto najm niejsze 
postanowienie bez zasiągnięcia jego rady i tw ier­
dził, że upada pod ciężarem pracy, gdy mu przy­
słano dokumenta do podpisu. S tał się istnym  po­
strachem  wszystkich tych, którzy m usieli zbliżać 
się do niego. N ik t nie śm iał mu się sprzeciwić, a 
sam W ilhelm  II. rzadko się z nim znosił, już  dla 
tego, że nie chciał mu przeszkadzać, już dla tego, 
że go drażniła postawa, jaką  zachowywał wzglę­
dem niego. Nareszcie sprzeczka wybuchła z po­
wodu kwestji prawie drugorzędnej: niezadowole­
nie cesarza dłngo hamowane, przebrało m iarę. 
K anclerz, zaskoczony niespodzianie strop ił się i 
rzekł nagle :

— W takim  razie nie pozostaje mi nic in­
nego, jak  prosić 'Vaszą Cesarską Mość o dymisję.

Cesarz nic nie odpow iedział; ks. Bismark 
wyszedł.

W dwie godziny potem, ponieważ podanie
0 dymisję aie nadeszło, cesarz posłał do księcia 
B ism arka jednego ze swoich adjntantów . K anclerz 
przyjął go nader uprzejm ie. Przekonany był, że 
cesarz prosi go, aby wrócił i zaniechał zam iaru 
podania się do dymisji. Rzecz m iała  się wprost 
przeciwnie, książę Bism ark był złamany; ad ju tan t 
m iał polecenie przynieść cesarzowi podanie kan­
clerza o dym isję na piśmie. Książę był mocno 
zmieszany. T łum aczył się. że prośby nie przygo­
tow ał i odłożył to do ju tra . N azajutrz wrócił ten 
sam adjntant. Tym razem książę przyjął go już 
spokojniej, ale znów wymówił się, twierdząc, że 
przed podaniem sie do dymisji na piśmie, musi 
złożyć pewną wizytę, którą uważa za konieczną. 
A djutant się oddalił, a książę B ism ark udał się 
z wizytą, o której mówił. Tą wizytą — trcdno 
tem u uwierzyć, a jednak zaręezam , że wszystko 
to je s t  praw dą najściślejszą — tą wizytą było 
odwidzenie m atki cesarza, cesarzowej F ryd ry - 
kowej.

„Bism ark, oszołomiony swoim upadkiem, — 
pisze dalej p. Blowitz — człowiek ten , który 
wczoraj jeszcze był wielkim kanclerzem , poszedł 
uniżyć się przed tą, którą tylokrotnie sam  poni­
żył. P rzedstaw ił je j niebezpieczeństwo, na jakie 
narażone zostaje cesarstwo niem ieckie przez jego 
upadek : zgubne następstw a, na jakie sie naraża 
młody c e s a rz , obalając założyciela cesarstw a 
Błagał j ą ,  aby się w staw iła do sy n a , aby 
oszczędziła klęski N iem com , zgryzot m onarsze
1 niezałużonych upokorzeń jego najwierniejszem u 
słudze.

Cesarzowa wysłuchała go do końca. W idziała 
upokarzającego się przed sobą człowieka, który 
prześladował ja  i je j  męża nieubłaganą nienawi 
ócią, który zasiał nieufność między synem i oj­
cem, między dziedzicem korony a cesarzow ą 
m atką je g o ; i zaprawdę, w tej chwili, w jednej 
z najdziwniejszych chwil h istorji współczesnej, 
mogła w całej pełni kosztować tej rozkoszy, że 
widzi u nóg swoich tego wroga zawziętego, poko­
nanego przez tegoż samego syna, z którego zamie­
rzał uczynić nieubłagane narzędzie przeciwko niej 
samej. W tedy powstając, pełna ironii i pogardy 
i zarazem , stając się jednocześnie m atką, cesa­
rzową i kobietą, w jednym  frazesie oddała temu 
zgiętem u przed nią dyplomacie wszystkie krzywdy 
jakie on je j wyrządził.

— Żałuję bardzo — rzekła — że mnie 
nczyniono bezsilną; byłabym  bardzo szczęśliwą,

gdybym mogła wstawić się za paDem do mego 
syDa. Ale pan użyłeś całej swojej władzy i ca­
łego swego wpływu aby odwrócić odemnie serce 
mego syna i umysł jego uczynić obcym mojemu, 
tak, że dziś cała moja bezsilność spada na pana, 
i że mogę tylko stw ierdzić pański upadek, nie 
mogąc go odwlec an i na chwilę. Gdy panń, nie 
będzie, mój syn może się zbliży do mnie, ale 
wtedy juz będzie zapóźno, żebym panu przyszła 
z pomocą.

K siążę zgnębiony tem i słowy, z głowa zwie­
szoną wycofał się tyłem .

Było to 20. m arca. Gdy książę wrócił do 
siebie zastał a Iju tan ta  cesarskiego, który po raz 
trzeci przybył po jego dymisję. Tym razem wrę­
czył mu ją .

Prawdomówność p. Blowitza potwierdza p. 
Jakób St. Cere w Figarze , tw ierdząc, że całą tę 
scenę między ks. B ism arkiem  a cesarzową opo­
wiadała pewna osoba, dobrze powiadomiona o 
wszystkiem co się dzioje u cesarzowej, z prośbą 
jednak, aby o niej zam ilczał aż do śm ierci kan­
clerza.

t
Tomasz Stanecki.
Zgasły w dniu wczorajszym śp. Tomasz Sta­

necki, „bohater pracy nieznużonej“, jak go tu słu ­
sznie nazwano, urodził się d. 23. grudnia 1826 r. 
w Wadowicach.

Syn nie dość możnych rodziców, zawdzięczał 
Stanecki wszystko sobie i tylko sobie. Pełen energii, 
siły i miłości nauki, ukończył szybko szkoły średnie 
w Bochni i chlubnie dotarł do bram uniwersytetu 
lwowsuiego. W lat trzy później widzimy go juz na 
katedrze suplenta gimnazjum przemyskiego, wkrótce 
potem na stanowisku profesora gimnazjum Franci­
szka Józefa Od tej chwili datuje się szeroka popu­
larność zgasłego. Zapalał umysły uozniów, wiązał 
ich serca dla siebie. ŚoJiało rzec można, iż był on 
w ciągu dziesięciolecia (1863— 1873) bożyszozem 
gimnazjalnej młodzieży, która szukała u niego nie- 
tylko światła, lecz chętnej zawsze rady, często po­
mocy. W tym też czasie doskonalący się coraz bar­
dziej pedagog, wystąpił w charakterze popularyza­
tora. Pamiętne na długo będą jego wykłady w sali 
ratuszowej, na które arcywymowny prelegent spro­
wadzał tłumy ze wszystkioh stanów i płci mięszanej 
złożone.

Zasłużywszy się też nem ało na posterunku 
dyrektora szkoły realnej, habilitował się w r. 1872 
na docenta uniwersytetu, a w r. 1873 mianowany 
został w miejsce dr. Handla profesorem fizyki uni­
wersytetu lwowskiego.

Żelazny ten człowiek miał czas na w szystko: 
wię na docenturę w szkiłoeh lasowej i weterynarji, 
na urząd członka komisji egzaminacyjnej dla nau­
czycieli szkół g mnazjalnycli i realnych, na częste 
obnay  w komisji fizjologioznej Adademii umiejętno­
ści w Krakowie, na kierownictwo stacją obserwaeyj- 
no-meteorologiozną z której przez lat kilkanaśoie da­
wał sprawodania w mies'ęcznikn wiedeńskim i w 
Waszyngtońskim „Bulletin o f  international meteo- 
rogical obseravtiont’ . Długi szereg towarzystw li­
czył go w poczet swoich członków czynnyob, wiele 
z nich ofiarowało mu dyplom honorowy. Stacje kli­
matyczne w kraju miały w mm najżarliwszego orę- 
dowDika. W r. 1881 1 1891 pełnił śp. Staoeoki o- 
bowiązki dziekani- ^ y d ^ a łu  filozoficznego, w r. b. 
krótko tylko niestety piastował berło rektora...

Jedną z najcfelniejszyoh zasług zmarłego będzie 
przysporzenie młodzieży naszej polskich podręczni 
ków naukowych, których wartość i znaczenie nieje­
dnokrotnie były podnoszone. Jest ich kilkanaście: 
z fizyki, geometrji, arytmetyki, algebry. Napisał też 
„Krótki rys meteorologii* i .Arytmetykę i geometrję 
dla leśniczych". Kosmos, Bartnik, Czasopismo 
aptekarskie pełne były prac jego sumiennych.

Wykształcił, podniósł i uzacnił tysiące — cześć 
mu i pokój wieczny!

* * *
Seroom -ziomków i memu własnemu winienem, 

podać publicznie szczegóły z życia śp. Tomasza Sta- 
neckiego, tego serdecznego patrjoty i przyjaciela. Ale 
jakże to uczynić wśród pomroków i błyskawic pier 
wszej boleśoi po stracie męża, z którym się przez 
ćwierć wieka niejedną dolę i niedolę, swoją i naro­
dową to w weseln, to w smutku, to w szez' ryrh 
naradach przebyło I Niepodobna mi zresztą było 
przypuszczać, aby mnie przyszło poświęcać wspo­
mnienie pośmiertne temu jędrne.-nu w oałej pełni, 
skromnemu w życiu, zahartowanemu do pracy od 
dJeoiństwa Mazurowi, który zdawał się być tak 
zbudowanym, aby wichrom i żarom stu ooDajmniej 
lat stawił czoło ? Nie zapisywałem sobie opowieści, 
nieraz wielce ciekawych, z jego żywota — a dzi­
siaj, grzebiąc w pam ęci, zaledwo blade chwil naj­
wybitniejszych wspomnienie wydobyć zdołam. Ogól­
ną charakterystykę śp. Tomasza podałem we wczo­
rajszej wzmiance kronikarskiej, kilka ustępów z jego 
życia dokładniej j \ wyświe- ą.

Syn powszechnie, wielce szanowanego mieszcza­
nina z Wadowic był naturalnie przez rodzinę z gó­
ry prze -laozony na księdza, jakoż u swego wnja, 
prtboszcza w Kongresówce, wystąpił raz na odpu- 
śoie z kazaniem, zniewolony do tego wielo8 kłopo­
tliwym dla wuja przypadkiem. Wszelako kierunek 
żyoio nadał wypadek inny, niebywały może w dzie­
jach umiejętności. Będąc w retoryce (6., najwyższej 
wówczas klasie gimnazjalnej) dostał przypadkiem w 
sweje ręce zadanie z wyższej matematyki, ogłoszone 
do rozwiązania przez wiedeńską akademię umieję­
tności. Nic nie mówiąc p ro feso row i  swomu, zabrał 
się z drugim kolegą do pracy, jakoż bez żadnych 
zgoła wiadomości z wyższej matematyki, genialną 
intuicją udało się im rozwiązać to zadanie. Ale jak 
wysłać do Wiednia tę pracę, zwłaszcza gdy poczta 
wówczas wiele kosztowała, a list nadto rekomendo­
wać wypadało? Zdobyli się wyrostki nareszcie i na 
ten wydatek.

Mija parę tygodni, i ani słychu o wyniku iob 
pracy; zaozęli się już wstydzić, że jako gimnazjali­
ści porwali się do dzieła, wytrawnych uczonych wy 
magającego. Wtem na pewną niedzielę prefekt (dy­
rektor gimn.) dr. Brugsch powołuje oałe gimnazjum 
do klasy najobszerniejszej, i z dumą i ze łzami do­
nosi, na podstawie obwieszczenia akademii, że dwaj 
uczniowie gimnazjum wadowickiego —  z 'ych jeden 
Stanecki rozwiązali trudne zagadnienie matema­
tyczne w sposób, któryby przyniósł zaszozyt najwpra- 
wniejszym matematykom I

U dał się Staneoki do Lwowa na ówczesną filo 
zofię, którą, utrzymując się o głodzie i chłodzie 
z lekcyj, świetnie ukończył, i następnie wśród cięż- 
kieh walk z jntrem przygotowywał się na posadę 
profesora gimnazjalnego. Nadszedł rok 1848, — 
22 letni Mazur, żywy, patijotyozny, rzucił się czaso­
wo w wir ówozesny, a nawet ogłosił ped swojem 
imieniem wcale udatny wiersz patrjotyczny. Ale ko­
nieczność zarabiania na iyoie nie pozwoliła mu 
w całej pełni brać udziału w tym wirze. Złożył do­
ktorat z filozofii, i podał się o posadę. Były to czasy 
Thunowskiej reformy szkół, kiedy to formalnie łapa­
no kandydatów na nauczycieli gimnazjalnych. Stane­

cki przedstawił się inspektorowi szkolnemu, dr. Euz. 
Ozerkawskiemu. P. Czerkawski z całem uznaniem 
wyraził się o kandydioie, ale dodał, że trudno, a 
nawet niepodobna dać mu posady rządowej. Dr. Czer­
kawski słynął ze sprawi dliwośoi, ale oraz z nie- 
przystępności —  oświadczenie to zatem jak grom 
uderzyło w kandydata suplentury. Ale ten surowy, 
nieprzystępny inspektor umiał cenić ludzi zdolnych —  
i z uszczerbkiem tajemnicy urzędowej wskazał fascy- 
kuł aktów Staneckiemu do przejrzenia.

Był to stos donosów policji, wychowanej przez 
Sacher Masocba, z których każdy był powiDien od­
dać grzesznika —  według ówczesnej praktyki — 
w kamasze, ale jeden za drugim same fałsze 
W r. 1848 dawał Stanecki przypadkiem lekcje w do­
mu pewnego dostojnika Niemca, a wakacje spędzi 
na wsi u pewnego właściciela dóbr o niem iekiem  
nazwisku. Sprawa poszła natychmiast do namiestniku, 
hr. Gołuchowskiego, który kazał Stnneckiemu wyka­
zać s’ę poświadczeniami od osób, na które się powo­
ływał. Niebawem odkryły się w całej szkaradzie ma • 
chinaeje ówczesnej policji, oo oprócz iDnych wypad 
ków, dało hr. Gołocbowskiemu pożądany asumpt do­
wodowy do ukarania i wyrugowania oszczerców 
z Galicji.

W całej piękności odsłoniła mi się u Stane- 
ckiego miłość Ojczyzny w daleko późniejszym, stra­
sznym wypadku. Do domn St neckiego zajrzała 
ospa. On i mały synek, dziecię najmłodsze, a więc 
najnkochańsze, pasowali się z tą straszDą chorobą, 
w postaci najoięższej. Siły dziecka n i'1 wytrzymały, 
i w czasie pogrzebu przypadło przesilenie u Stane- 
ckiego. Z doświadczenia żadnej nie obawiająo się 
zarazy, odwidzałem ciężko chorego przyjaciela, i mnie 
przypadło zadanie czuwać nad nim w przystępie go­
rączki i ojcowskiej boleści. Nie pomagały moje per­
swazje, że powinien zachować s>ę dla rodziny, że od 
Boga ma obowiązek dbać o swoje życie — napró- 
żno 1 Ale gdym mu przedstawił, że obowiązany jest 
pracować dla Ojczyzny, że kt» bez słusznego powodu 
życie swoje naraża, jest dezerterem sprawy narodo­
wej, nagle spojrzał przytomnie, zaw ołał; „Masz ra­
cję: hańba dezerterom sprawy narodowej!“ — i uspo­
koił się, płacząc cioho...

Gruntowny znawoa i wielbiciel ojczystego języ­
ka, gdzie tylko mógł, pracował nad wyrugowaniem 
niepotrzebnych wyrażeń i frazesów obcych, wertując 
po starych księgach i czyniąc badania między ludem. 
Z zapałem, z prawdziwem nawet poświęcei iem pra­
cował nad zorganizowaniem w kraju sieci stacyj 
meteorologicznych, w późniejszych czasach biorąc 
z sobą swego syna młodszego, przyrodnika Zdzisława. 
Nie dbał na słoty, niewygód.,, karkołomne drogi, 
na głód nawet w górach i z nieopisanym humorem 
opisywał, jak mu pomiędzy Staram m ostem  a Turką, 
w odludnej wsi przyszło pospołn z ruskim probo­
szczem wdowcem i dziedzicem głodnego śpiewać Ta­
deusza.

Jak  cały żył dla swojej rodziny i w niej, tak 
też o ubogim ojcu pamiętał do ostatków jego życia— 
i w czasach, kiedy do Dembicy trzeba było ze Lwo­
wa wleo się budą żydowską, pierwsze chwile waka- 
oyj szkolnych obracał na wyjazd do Wadowic. A 
oóż mówić o serdeczności jego dla przyjaciół I Nie 
zapominał też o najdrobniejszej naw«t wyrządzonej 
sobie przysłudze. Wdzięczność, życzliwość, miłość 
były to u Staneokiego nie zalety nabyte, ale cnoty 
wrodzone. Gardził brzydkiemi nczynkami, ale nie 
potępiał Indzi. Zawiść, zazdrość były mu nieznane, 
ale ambicja pracy niepohamowaną, i nieraz wskutek 
przetężenia zanieohaó musiał pracy. Niewyozeroany 
humorysta w kole sympatyczne®, nigdy nie syknął 
sarkazmem lub przykrą iro n ią ^  To też bywał duszą 
zebrań towarzyskich.

Ileż to zresztą razów udawałem się ja  z mo- 
jemi spisu nemi na prędce, w gorąezkowośoi, praoaml 
ważniejszemi, czy to wierszem czy prozą, do Stane- 
rkiego ! WBzeobstronnie wykształcony, bystrego po­
jęcia, ścisłej loiki, mistrz języka i stróż jego ozy- 
stośoi —  zawsze był mi obętnym i t^afuym mento 
rem. I  jeżeli te prsce moje przenikały do serc i du­
chów —  była to w znaczDej części zasługa Sta- 
neckiego.

Łzy płyną... muszę kończyć!
Fiatom Kostecki.

* * *
Pochowanie zwłok śp. Tomasza Staneokiego 

nastąpi w dniu jutrzejszym.
Obrzęd pogrzebowy rozpocznie się o godz. 3. 

po południu z domu żałob, (Rynek 1. 42)
Na rogach ulic ukazały się zaproszenia na 

smutny obchód imieniem senatu wystosowane.
Młodzież akademicka weźmie też udział powa­

żny w bolesnej tej chwili.
Akademicy wyruszą z wieńcem grem ialnie ze 

swojej czytelni, od bramy aż do cmentarza poniosą 
zwłoki i upoważnią do przemówienia icb imieniem 
prezesa czytelni p. Krez ka.

Towarzystwa naukowe składają już dzisiaj na 
trumnę zgasłego ostatnie wieńce.

Spodziewaną jest delegacja akademii umieję­
tności i uniwersytetu Jagiellońskiego.

m m n  miejscowa i zamielscowa.
Lwów dnia .9 stycznia.

* Z a p is k i  O sobiste. Prezydent miasta D aszego 
p. E d m u n d  M o o h n a c k i ,  powrócił już z krótkiej 
wycieczki. —  P. Stanisław K o ź m i a n ,  przybyły 
onegdaj z Krakowa, ailnej niedyspozycji. —
Wicekonsul austrjaoki w Sofii Leonard hr. S t a- 
r z e ń b k i, otrzym ał order Franciszka Józefa.

* M a rsz a le k  k r a jo w y ,  Eustachy ks Sangu- 
azko, powróoił wczoraj do Lwowa i objął urzędo­
wanie.

* Mianowania. Rada szkolna kraj. zamianowała 
ks. Wiktora Smolarskiego, w Kętach, stałym nau­
czycielem rellgii obrządku łec. w szkole etatowej X. 
w Krakowie; Marcelego Nowakowskiego, stałym na­
uczycielem kierująoym 2-kiasowej szkoły etatowej 
w Bołszowou.

* Posady efespedjentów pocztowych nadała 
dyrekoja poozt 1 telegrafów w Nawarji Kazimierze 
Miohalewioz, w Jabłonioy Bolesławowi Janowi Meis­
snerowi w Ławrowie AntoDiemu Blaimowi, w Jan - 
czynie Leonowi Lewickiemu, w Tuchli naczelnikowi 
stacji kolejowej Eugeniuszowi Rudnickiemu, w No­
wej Grobli naczelnikowi stacji kolejowej Henrykowi 
Gliiok. w Kosienicai-h ekspedjentee z Wiązownioy 
Wilhelminie Zebetgruber, w Korszowie Mikołajowi 
Jaśnikowskiemu, w Z*szkowie naczelnikowi stacji 
kolejowej Teodorowi Buczek, w Mogielnioy nauczy- 
oielce lud. Helenie Krzyżanowskiej i w Cbrostowy 
właścioielowi dóbr Zdzisławowi Włodek.

* Zmiana własności. Dobra Russocice w po­
wiecie Rohatyńskim, własność Władysława hr Rus- 
sockiego nabył w dniu 7. bm. Antyni Grzymała 
Raszewski za interwenoją kaucelarji adwokackiej dr. 
Witołda Święcickiego.

* W ł a d y s ła w  Z a w a d z k i znajduje się od wczo­
rajszego wieczora w agonji. Katastrofa oozekiwaną 
jest lada chwila.

t  Kazimierz Sienkiew icz. W  Sygniówce pod 
Lwowem zgasł w tycb dniach Kazimierz Sienkiewicz

brat głośuego tyle powieściopisarza naszego, Henry­
ka. Powodem nagłej śmie ci był udar sercowy. Śp. 
Kazimierz, ż o łn ie rz  wojsk r. 1863, służył następDie 
przez lat pięć w legioDacb algierskioh, poczem wró­
ciwszy do kraju objął zarząd majątku sz. p. Czesła­
wa Kozłowieckiego. Na pogrzeb zwłok dzielnego żoł- 
nierza-obywetela, przybyła siostra jego z Sienkiewi­
czów Sienkiewiczów a.

* P. B iliński ofiarodawca wspaniałej sumy i 
nieruchomości na rzecz domu dla nieuleczalnych, za- 
rzucooy stosem listów, rad oraz przestróg, uprasza 
za naszem pośrednictwem wszystkich, którzyby je­
szcze mieli zamiar pomnożyć szereg owych pism, 
iżby uprzejmie powstrzymali się od tego kroku, prze­
syłki bowiem wszelkie zwracaDe będą bez odpowiedzi.

* Fundacja br. Hirscha. P. Hirsr-h zamiano­
wał członkami kuratorji swojej fundacji Zygmunta 
Bauera, Armiuia Cobna, Józefa Furtba, radcę min. 
Edwarda Gniewosza, dr. Adolfa Jellinka, Maurycego 
K uffnra , Wilhelma Nsscbauera, Henryka Nierenstei- 
na, J. M. Pfeiffera, Aleksandra Poppera. dr. Arnolda 
Rappaporta, Stefana Scheya, Filipa Thorscha, dr. 
Juljana Waldberga.

* Młodzież akademicka krząta się około u- 
rządzenia wieczorku ku uczczeniu rocznicy powstania 
styczniowego. Artystyczne kierowniotwo objął p. Sta­
nisław Niewiadomski. Doborowy program, w wyko­
naniu którego wezmą udział najpierwsze siły arty­
styczne, zostanie później bliżej oznaczony jak nie-' 
mniej i dzień w którym się uroczystość odbędzie. 
Wieczorek urządzony zostanie w sali „Sokoła*, a 
wstęp będzie wolny, jedynie za okazaniem zaproszeń.

* W y d z ia ł  C z y te ln i a k a d e m ic k ie j  uprasza 
wszystkich akademików, aby jutro, w sobotę zebrali 
się przed godz. 3 po południu w lokalu Czyt"’
w Rynku nad księgarnią pp. Seyfarta i Czajkę 
go, celem gremialnego ndania się na pogr 
rektora dr. Staneokiego.

* Z karnawału. W tych dniach ogłoszc /_ 
stanie już szczegółowy program balu Koła literackie 
go. ostateczna decyzja bowiem w tej mierze zapadnie 
na poniedziałkowem posiedzeniu komitetu baln, zło­
żonego z ozłonków „Koła*. D 18. bm. odbędzie się 
raut „Koła", którego częścią mijzykalno-wokalną za­
ją ł się p. Wł. Wszelaczyński. Po produkcjach artysty­
cznych, nastąpią bi-zwątpienia tańce.

* W ieczór m ę ż a te k . W czcnj odbył się u 
państwa *** wielki wieczór z tańcami, aa którym do 
pierwszego kadryla stanęło 16 par i dziwnym zbie­
giem wśród nadobnych tancerek nie było ani jednej 
pauny! Słusznie też uczynił jeden z obecnych woła­
jąc wielkim głosem: „patrzcie wieczór mężatek*.

* B a d a  sz k o ln a  k r a j .  ds posiedzeniu odbytem 
d. 5. bm. uchwaliła : 1) wyrazić uznanie i podzię­
kowanie p. Kazimierzowi Winnickiemu, właścicielo­
wi dóbr Turady za jego ofiarność na rzeoz szkoły 
tam tejszej; 2) nie uwzględnić rekursu gminy Sęko­
wa, powiatu Gorlice, przeciw wymiarowi prestacji 
na płacę nauczyciela na rok 1890; 3) przekształcić 
szkołę ludową w Sękowej, powiatu Gorlice, i 4) ta­
kąż szkołę w Stebniku, powiatu Drohebycz, na szko­
ły dwuklasowe; 5) zezwolić na otwaroie prywatnej
izraelicko-polskiej szkoły ludowej, założyć się mają- 
oej przez filię Towarzystwa Allianoe Israelite w Tar­
nowie ; 6) zorganizować w Brzegaoh i 7) Grabin,
powiatu Wieliczka, tudzież 8) w Podmichałowcaoh, 
powiatu Rohatyn, szkoły filialne, pooząwszy od dnia 
1. września 1891 ; 9) zatwierdzić ks. Jan a  K rupiń­
skiego, katechetę w gimnazjum w Wadowioacb, w 
zawodzie nauczycielskim; 10) zamianować Emila
Stawniczego. stałym nauczycielem szkoły etatowej w 
Kuropatnikaoh, Aleksandra Roskosza stałym kieru­
jącym uauoaj-fiieloin dwuklasowej szkoły w Horedni 
oy, i w czteroklasowej szkole Indowej W Radniku 
Jan a  Niewolkiewicza, stałym nauozyoielem kierują­
oym, Jan a  Zawadzkiego, stałym nauozycielem i Ma- 
rję Ościsławską, stałą nauczycielką młodszą.

* Ze sportu myśliwskiego. W  drużynie my­
śliwskiej z którą aroyks. Leopold Salvator poluje 
w Wysuczce u p Czarkowskiego-Golejewskiego, są: 
hr. Leopold Starzeński, hr. Tyszkiewicz, pułkowniey 
Dylewski i Jaworski, dalej pp. Abrahamowiozowie i 
p. Bielański.

* Protokoły podawcae sądowe. Ważne dla 
urzędników sądowych wydał w tych dniach orzecze­
nie najwyższy trybunał. —  Oto orzekł oh wskutek 
zażaleń stron prywatnych, że sądy zarówno powiato­
we jak i krajowe, nie mojrą w dnie niedzielne i 
świąteczne — jak to się działo dotąd —  zamykać 
protokołów podawczych o godzinie 1 1  przed połu­
dniem ; lecz obowiązane są podania pilne, których 
zwłoka zagraża podająoemu stratą, przyjmować także 
w godzinaob popołudniowych w dnie niedzielne i 
świąteczne. Wskutek tego orzeczenia najwyższego 
trybunału będzie zaprowadzoną w sądach pierwszej 
instancji ta zmiana, że ich protokoły podawcze otwar­
te będą w niedziele i święta przez cały dzień.

* P o l ic ja  cserniowlecka aresztowała przed 
kilku dniami niejakiego Meszulema Fehlera, który 
przybył /. Rosji z mnóstwem papierów i ksiąg, a po­
dał, że udaje się do Lwowa, stamtąd zaś do Gene­
wy i Paryża. Podejrzywano go o szpiegostwo i prze­
prowadzono dochodzenia, które jednak wykazały, że 
jest to niewinoy człeczyi a, który aważa się za zna­
komitość naukową w hebrajszczyźnie 1 Mania pisania 
dzieł hebrejskich wpędziła go w kolosalne długi i to 
było powodem, że umknął z Rosji, aby ua za-hodzie 
Europy szukać sławy i chleba...

* Wieża Eiffel n a  lodzie. Zarząd towarzy­
stwa łyżwiarskiego zamierza arządzió w najbliższym 
czasie feBtyn, którego great attraction stanowiłaby 
wieża Eiffel, wybudowana z lodu i śniegu, a oświe­
tlona u dołu i szczytu światłem elektrycznem.

* W  dnia onegdajszym przytrzymano pewne­
go Sj na Izraela, który korzystająo z zasłony nocy 
baDdlował przedmiotami zakazanemi. „Towar" jego 
zabrano a „p. kupca* do odpowiedzialności pocią­
gnięto.

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi dnia 9. stycznia o godzinie 12. 
w południe:

W ubiegłej dobie był wiatr co di kierunku 
połudn.-wsebf doi, co do siły mierny (2 .0) stan nieba 
zachmurzony, powietrze bardzo wilgotne (95%  wilg. 
wzg).); opad : deszcz; wysokość opadu •— mm.

Średnia temperatura doby była — 4.6 C, Qaj- 
wyższa — 1.2° C wozoraj w południu, > ajniższa
— 3.0 uO dziś rano.

Zn żka barometryczna 745 do 750 mm znaj- 
1 /wała się we Włoszech, zwyżka 785 do 780 w 
środk. Rosji; zniżka drugorzędna utworzyła 8ię w 
Islandji.

Barometr opada; stan barometru > edu^ owany 
do p. m. był dziś o 9 g. rano 760 n»“ .

Prognoza na dobę następną od 12. g. w po­
łudnie d. 9 . bm. do 12 w południe d. 10 b " . :

Wiatr będzie połud.-wschodni, oo do siły mierny 
(2— 4); średnia temperatura w tym czasie podniesie 
się do +  0"; stan nieba będzie zachm.; względna 
wilgotność powietrza bez zmiany; opad: deszez u - 
znaczny ze śniegiem. Mglisto.

* J n t r n  dnia 10. stycznia: św. Pawła
—  św. ŚŚ. Mład.
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 z  K ra k o w a  donoszą nam o przód i gwziętych
przez policję tameczną rew'zjaoh w 
studenckich. A k ad em iy  Górski i Kluezyński trzy 
ni są dotąd w  areBzcie. Skonfiskowano tez pierwszy 
num' r pisma pt. Ruch.

—  Z P o z n a ń sk ie g o . S t r a s z l i w i e  mm-zą się roz­
boje w państwie prawa i porządku. W L wiczu za­
mordowano 7 7 -letnią wdowę, która samo mieszkała 
w od' -:obnionym domku. Na 3twa z,liW drodze 
pod J  noweem zamordował l-deo r botnik drugiego, 
ażeby zabrać mu 5 marek 25 fenigów i całe odzie­
nie L idzie  z dal-ka patrzeli na to ze stogu, który 
tam układano, myślano, iż to zwykła bijatyka.

— Z n ie s ie n ie  b a n ic j i .  Z powodu pozwolenia 
danego robotnikom Królestwa, na pobyt P" zab0>'ei“ 
pmskim przypomina Neue Stcttincr Ztg- oa % 'J - 
de barbarzyństwa niemieckiego praktykowanego przy 
wydaleniach i dodaje, iż długo japewnet pozos anie ta­
jemnicą, (o skłoniło ks Bismarka do tego haniebne­
go kroku, czy ślepo namiętna nienawiść do Polaków, 
ozy wyroza mowane względy polityczn

— Ludność Wiednia wedle spito ludności 
z d. 31. zm. wynosi 809.443 we Lcząo gmin przed­
miejskich i załogi.

— D w a) d z ie n n ik a rz e  w ie d e ń sc y  Wolfen i 
Gruber wyzwali się n» p a s s z e ; ten drugi jest nie-
bezpieczuie bardzo porąbany

  li o c h  zawitał w d. i  bm. do Londynu
i po j e d n o d n i o w y m  pobycie wyruszył w niewiadomym
celu do Edynburga.

  Prczyćent Carnot odrzucił proś ę Eyrauda
o ułaskawienie. Zbrodniarz potworny ma by<j w tych 
dniach ztracor.y.

— Gener.1!  P o n iin lk a n ó w , Laroca umarł

— yp o je d ) « e k .  z powodu dziennikarskiego za­
targu, odbył się wczoraj w Peszcie pojedynek na 
pistolety między redaktorem Nem arfa GijJ;rim, a de­
putowanym Linderem, naPżąoym do umiarkowanej 
opozycji. Obaj zapaśnicy wysz i o o.

  Y lr c h o w  m iał wczoiaj 8 . bm. w  berlińskiem
Towarz. lekarskiem  wykład o metodzie K ich a  i oka­
zał blisko 21 preparatów ze zwłok zmarłych, leczo­
nych koobiDą. wykazując, te środek ten nie niszczy 
tkanek lasecziiików nawet w Częściach zdrowych 
ciała. Yirohow najwyraźniej ostrzega, aioby nie le- 
ozyć kochiną pa<jentów zbyt osłabionych. Wykład nie 
b ył naprzód zapowiedziany, dlatego niew iele było słu -

°haCZ Ogłoszenie treści odczytu w dzienniknob zrobiło 
ogromne wrażeire. Sądzą ogólnie, że Koch wvstąpi 
obecnie publicznie z wynikiem swoich os'atnioh n -  
dań. K oła  lekarskie coraz sceptyozniej eą usp oso­
bione wobeo kochiny.

— fatalna dziewiątka, na którą kończą
się wszystkie l“ta- w których zima była bezprzykła­
dnie srogą- P^ynajmniej dla krajów, gdzie zima pra­
wie nigdy Br°g‘l nm bywa. Tak przynajmniej twier­
dzą kroniki i to dokumenty bardzo dawno, bo si* ga­
jące IX wieku naszej ery. Tak więc w i 859 zima 
srodze dała się we znaki Francji. Hiszpanji i pół­
wyspowi apinińskirmo. Adrjatyk zamarzł —  to chy­
ba dosyć W r. 1179 śnieg upadł w końcu listopada 
w całej niemal Europie i pokrywał świat aż do koń- 
pa kwietnia białym kobiecem. Wysokość śnieżnej 
opony dochodził wówczas do stóp d/.iewięoiu. R. 
1289 wykazują kroniki jako czas ukaza ia się pier­
wszych samk. BezwątpieDia sanie, choćby w foimie 
najpierwotniejszej, istniały, kronikarz jednak zapewnia 
iż ukazały się one poraź pierwszy w r. 1279. Wie­
rzmy, skoro sprawdzić nie mamy moi. lości.. Dla 
Szkocji r. 1889 przyniósł niesłychanie <iężką zimę. 
Wieśniacy, wyozerpawszy zapasy w jesieni nagro­

madzone, żywili się plackami z otrąb i słomy owsia­
nej. W r- 1409 zamarzł Dunaj od źródła do ujśoia. 
Zim ar. 1609go srotyła się okrutnie we Fi..n'\ji. W nie- 
zaopatrsonyok dostatecznie mieszkaniach ludzie marzli 
na śmierć. Na dworcu królewskim znojdowano w 
cblebie kawałki lodu. Saać piekarnia monarsza nie 
była przygotowaną na wielkie mrozy. W r. 1039 
yr porcie marsylskim lody uwięziły okręty Załogi ża­
glowców zmuszone były zimować na wyi,rzełu> gdzie 
ogłodz;ły okolioe na kilka mil w około. Wszystkie 
rzeki Włoch stanęły w roku I659tym. równisi jat. 
w latach 1729 tym. 1749-tym i 1759-tym. We 
dwadzieścia lat później zima we Francji przed sa­
mą rewolucją należała do najaroiszych, jakie no­
tują kroniki. W r. 1809 Sekwana zamoizła na dwa 
miesiące. Wreszcie zimy lat 1829, 1839 i 1879 na­
leżały do bardzo groźnych i w śniegi obfitych. Okro­
pne ol-rpienia, jakie z powodu zimna cierpieli F ran­
cuzi w czasie i po wojnie francusko-nie ::iaokiej stoją 
nam wszystkim w świeżej pamięei. A r. 1889?... 
Kie ustępował swoim poprzednikom, zakończonym na 
fataloą dziewiątkę. Paryżanie chuchali -w palce już 
W początku grndDia, w północnych Włoszech niepa­
miętne panowały zimna.

Aleksandra Klamrzyńska.
W racam , z opery.
Dawano dom zetowską „Łucję /, Lammer- 

mooru*. której dzisiaj , :kt iuż słuchuó nie chce, 
chyba tylko z grzeoznośoi dla... priman ,in.

A w łaśnie śp iew ała wozoraj primadonna pri- 
madonna w całem  słow a tego znaczeniu, d i p r im a  
eartello, jakby W łoch powiedział, słny  w  języku
t e a t r a l n o - angielskim , od niedawna w yi■ dozionym-

Partie Łucji dźw ignęła p. Alekso. :idra Strom - 
feld-Klamrzyńska, dźw ignęła i uniosła ją  ku wyży­
nom prawdziwej sztuki.

Czy można sobie pozwolić na m ałe wspo­
m nienie ?

Zda się nam jakby t0 było wczoraj... K iedy?  
rzecz to już Pepłow skich warszawskich. Kobiety l»t 
nie mają —  cóż dopiero primadonny ?! Młodziutkie, 
nieśm iałe dziewozę stanęło na deskach opery stolicy 
naszej 1 srebrnym głosem  wydzwoniło partję Zosi 
czy Heli w grossm anowskim „Duchu wojewody 
Złożyli ręce do oklasków starzy i młodzi Zoile, a po 
p i o s e n c e  „Ptaszku luby, skowroneczku“, cala zatrzęsła  
się od oklasków, sam nawet B ogusław ski, on sam, 
surowszy nad Saroey e, najbardziej wymagający, i 
nieubłagany jak fatum, począł bid dłoń o dłoń Die 
żałująo rękawiczek. • 0 .  *ej chw ili Klam rzyńska
stała  się śpiewaczką ' 00 i e) św ietną przyszłość
wróżyli —  ąuorum p ars m a9na  fu i  ~  nie zaw ie­
dli eię na szozęśoie, choć na primado „ach zawieść 
się tak ła tw o !

Uozennica Mikulskiego (jako śpiewak był Mi­
kulski kiedyś komiczną figurą opery lw ow skiej) zdo­
bywała sukoeg o*! po caiu N ie ena sam a skazała  
się na „koloraturę1*, a[e skazał ją głos, lub lor, jak 
chcecie. Robiła postępy tak szybkie jak para kochan­
ków w  p ie r w s i  m iłości

Zaczęła wreszcie panować nad repertuarem, zbie­
ra ła  fawory lóż i Parteru, była blizką promocji na 
„gw iazdęu, gwiazdę koloraturową jaki j W arszawa 
od dawna w swej konstelacji operowej nie m ia ła .. 
W  tem na horyzoncie zjftw iło Bię coś co ani przez 
dyrekoję, ani przez reży86rśw , c*ę8to przez same pri­
madonny nawet przewidzisnem  nje t yw a To ooś 
nazyw ało się  tym  razem: Stromfeld, Stromfeld uta 
lentowany reżyser teatru M ałego—

Poozciwi koledzy, (koledzy zaw sze są  poczoiwi), 
huknęli w oichym kośoiółku V eni o ra tor" , do g ło ­

śnego już nazwiska Klamrzyńska przybyło: Strom­
feld i wkrótoe potem, co, jak, dlaozego ? pieszozosz- 
ka publiczności syreniego grodu znikła z widno­
kręgu.

Teraz rozpoczęła Klamrzyńska światową ka- 
rjerę swoją od Moskwy. Kupcy moskiewscy mają 
sporo „dienieg“ i za hel canto przepadają. Bóg z 
nimi — ich sąd długo nam jeszoze będzie obojętny. 
Śp ewaliśmy też, o ile pamięć nie myli, w Peters­
burgu. Mniejsza z tem... Opinię śpiewaczki ustaliła 
dopi. ro zagranica, kraj w którym każdy człowiek 
jest impresarjem lub ma głos operowy, Włoohy, da­
lej Hiszpania, gdzie z krwawego piazea dcl torros 
idzie się gwoli wyszlachetnienia obyczajów do teatru, 
wreszcie Anglia z swoim sztywnym Coyent Garden, 
nudnym jak same nudy, gdzie jednak very correct 
śpiewać należy. Tu i tam była Klamrzyńska na wy­
sokości swego rozgłosu, wszędzie zdołała przekonać...

Taką z obcych szlaków powitaliśmy wczoraj 
w skarbkowskiej widowni. Młodziutkie, nieśmiałe 
warszawkie dziewczę urosło w primadom ę świadomą 
swoich sił i środków. Od chłodnych Anglików nauczyła 
się Klamrzyńska miary i przezorności, i pod tym sztan­
darem walczy. W ęc arja wstępna Regnava U Si~ 
lenzio zdołała zaledwie rozbudzić auditorjum, duet 
z Astonem przekoDał o rozciągłości i brzmiennośoi 
niepospolitego jej sopranu, wszystkie zaś atuty padły 
dopiero w scenie obłąkania, która zawsze będzie sta­
nowić cheoal dc bataille artystki. Tu słuohacz miał 
biesiadę iście wykwintną: więo tryl prawidłowy, pa­
saże nienaganne, filowania przezręczDe, a przede- 
wszystkiem staccatta , do którychby się przyznać mo­
gły władczynie najświetniejszych koron teatralnych. 
Wszystko to niepokalanie czyste, wyrównane, jednolite, 
fermoarem miary mistrzowsko związane.

Ani nam się w tej chwili choe porównywać, 
ani leż horospoków stawiać — zapisujemy tylko kró­
tko niezwykłe powodzenie wczorajszego wieczoru, 
w oklaskach i natrętnych powtarzaDiach (polwowsku 
nazywa się to „fo ra")  uwidocznione.

„Forowała11 też Klamrzyńsaa w słynnym sek­
stecie i w Cadcnsy trzeciego aktu z hojnością roz­
brajającą.

A jej wczorajsi towarzysze, ten zastęp wybo­
rowy, którego zgromadzenie zaszozyt1 dyrekcji przy­
nosi ?

Zapalczywy zazwyczaj p. Warmut nie był tym 
razem ani w a r m ,  aui nie miał u t .. P . Chodako­
wskiemu najsroższy jego wróg dystynkeji i wzoro­
wej deklamacji nie zaprzeczy. P. Jeromin z nie­
fortunnego swego Bidebenta wyszedł zwycięzko. Nie 
był śmiesznym p. Laskowski. P. Dina przekonała 
nas o swej użyteozuośoi.

Wszystkie partje główne śpiewano po włosku.
Mimowoli przypominają się niektóre domy na­

sze : państwo mówią po francusku , służba po 
polsku Q.

Teatr, literatura i muzyka.
—  B e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś w piątek

po raz pierwszy „Zwykłe dzieje* Costettiego dramat 
w 3 aktaob. Jutro „Rigoletto® drugi występ p. 
S t r o mf e  1 d -K lam  r z y ń s k i e j .

— W i n c e n t y  R a p a o k i  kończy w d. 21. bm. 
trzydziestolecie praoy soenicznej.

— W W i e d n i u  w sali „Zgody** dawane będą 
w ciągu zimy rb. przedstawienia amatorskie polskie, 
których organizacją zajmie się jeden z artystów dra­
matycznych.

-D*<sial ekonomiczny.
Fabryka krochmalu ze ziemniaków. Jak

n.im ze S’rzyżowa donoszą, zamyśla firma A. P i  c h i 
w Opawie założyć w S t r z y ż o w i e  fabrykę kro­
chmalu ze ziemniaków na wielką skalę. Ku temu 
celowi rozesłała ona do dworów okolioy wzdłuż ko­
lei jasielsko rzeszowskiej okólniki z zapytaniem, wiele 
korcy i po jakiej cenie mógłby każdy dwór dostar- 
0'aó ziemniaków dla tego przedsiębiorstwa. Byłaby 
to pierwsza fabryka krochmalu w zaohodniej Gali- 
°^’. któraby bezpośrednio na uprawę i odbyt zie- 
mniv m Wu wspomnianej okolioy wielki wpływ wy­
warła. Przedsiębiorstwo t0 nifi byłoby ukże • bM

p ywu na uprawę »boża, gdyż zaprowadzenie wię­
kszej uprawy r.ślin  okopowych stało się dzisiaj 
prawie koniecznością w każde* racjonalnie prowa- 
dzonem g spodarstwie. Świadczy 0 tem naj lepiej 
wiele okolic na Szląsku, Morawii i Czechaoh, które 
produkcję swych celnych zbóż li tylko przedwstępnej 
uprawie ciemniaków i buraków cukrowych zawdzię­
czają. Uznając wielką ważność swego przedsiębior­
stwa dla rolniotwa życzymy tylko, aby przedsiębior­
stwo to we wspomniaoej okolicy przyszło do skutku. 
Zależeć będzie to jednak przedewszystkiem od sa­
mych d /orów a względnie od tego, jak się te dwo­
ry wo’ cc wspomuianych okólników zachowają j j ajj 
one „a takowe odpowiedzą.

Obniżenie taryf dla przewozu produktów 
naftowych na austrjaekich kolejach państwowych. 
Krajowe Towarzystwo naftowe otrzymało w pierw­
szych dniach bm. z ministerstwa handlu komunikat 
następująoej treści; „W załatwieniu podania z d. 14. 
maja 1890 1. 255 j podania Bześoiu austrjaokioh de- 
stylarń naftowych z d. 14 . lipca 1890, w którem 
szanowne Towarzystwo rozmaite przedłożyło propo­
zycje, dotyczące podniesienia i ożywienia krajowego 
przemysłu naftowego, nadmienia się, iż co się tyozy 
zaprowadzenia taryfy o 10 et od 100 klgr. i 1 
klmtr. dla wzzystkieh produktów naftowych, o którą 
szanowne Towarzystwo upraszało, poczyniono szcze­
gółowe kalkulacje: Jakkolwiek wynik dokonanych 
obliczeń i kaikulacyj nje dał stanowczej pewności, 
iż domniemywane podniesienie produkcji nafiy z za­
prowadzeniem zniżonej jednostki taryfowej zrówno­
waży me dającą się uniknąć i nie małą stratę w do­
chodach taryfowych, to jednak ministerstwo handlu 
zamierza zaprowadzić na próbę tę jednostkę taryfową 
i wydaje równocześnie zarządzenia celem możliwego 
zastosowania w niedalekiej przyszłości powyższej zni 
ionej taryfy. O tem zechce szanowne Towarzystwo 
powiadomić te austrjackie destylarnie, które podanie 
z d. 14. lipca 1890 r. wspólnie z szanownem To­
warzystwem podpisały11. Bacguehetn w. r.

Wiedeń 9. stycznia. (Telegr. Oaz. Nar.), 
Giełda zbożowa: Pszenica na wiosnę 8 '3 4  cent., 
owies 7 J 4 .

Ostatnie notowania produktów
z dnia 9. stycznia 1891.

Łwdw : Pszenica 7-10 do 8‘10, żyto 5 90 do 6.30 
owies obroczny 6.— do 6'40, jęczmień 5'80 do 7.—, rzepak 
—■— do — , groch 6'— do 9‘—, wyka do — , oo- 
bik — do —•—, hreezka —■— do — , kukurudza — ■— 
do — , chmiel za 56 kilo —•— do — , koniczyna czer­
wona 40'— do 52'—, koniczyna biała —*— do —•—, koni­
czyna szwedzka -  ■— do —■—.

Przem yśl: Pszenica 7.50 do 8.—, żyto 6.— do 6.50 
jęczmień 5.— do 6.—, owies 6.25 do 6.50, siano J.oO do 
3. -, słoma 1.80 do 2.—, kartofle 1.80.

Tarnopol: Pszenica 6.90 do 7-75,  żyto 5-85 d° 645, 
lęczmień browarny 5'25 do 7-—, owies 5'90 do ,
6' -  do 8'50, wyka do —— , rzepak  -  -  ao ,
inianka — -  do — , koniczyna « «
koniczyna biała — d o  . koniczyna
do —•—.

P od w ołoozysk a: Pszenica 6'60 do 7'65, żyto 5-80 
do 10. jęczmień 5-30 do 6' - ,  owies 5'50 do 6'90, groch 
5-75 do 8'— , wyka —•— do —•— , rzepak —■— do —•— 
Inianka — do — koniczyna zerwona 38' — do 49'—, 
koniczy 1 biała —•— do —•—, koniczyna szwedzka —'—

Jarosław : Pszenica 7-25 do 7-85, żyto 6'— do 6'35, 
jęczmień 5-75 do 7.25, owies 6'— do 6'50, groch 6-— do 
9'—, wyka — do —'—. rzepak — do — ■—, Inianka 
— do — ■—, koniczyna czerwona 40'— do 50-—, koni­
czyna biała —•— do —■—, koniczyna szwedz. —•— do —‘—, 
tymotka — do — .

Wbzystko za 100 kilo netto bez worka.
Chm i l  od —•— do —•— zł. za 56 kilo, loco Lwów 

nominalnie.
Okowita gotowa za 10.000 litrów pro looo Lwów złr. 

—•— do —•—.
Tendencja zniżkowa. Brak ruch handlowego. Usposo­

bienie mdłe.

Chwilowa sytuacja.
Położenie, stworzone dwuznaczuą odpowie­

dzią rządową w sejm ie czeskim  co do języka 
urzędowego, rozwija się i zaoslrza nader szybko. 
Skrawa ugody staje się dojrzałą do —  upadku. 
W czorajsze posiedzenie komisji ugodowej tak  się 
zakończyło, że niem ieccy członkowie komisji nie 
przyjęli wyboru do kom itetu, mająeego wyrazić 
opinię o odpowiedzi r/ądow ej. W ybór zaś kom i­
tetu tego był to ostatni tryum f Riegera wśród 
swoich byłych stronników, — tryum f, z którego 
gabinet i spraw a ugodowa mogły jeszcze korzystać. 
Było to odwleczenie krytycznego momentu w 
sprawie ugody, —  odwleczenie, o tyle w łaśnie,
0 ileby niemieocy posłowie byli zechcieli w spół­
działać.

Z P rag i donoszą, że ziwód, sprawiony obo­
zowi staroczeskiem u odpowiedzią rządową, je s t 
tak wielki, iż większość członków klubu postano­
wiła natychm iast złożyć m andaty i jedynie tylko 
Riegerowi udało się skłonić klub do odroczenia 
tego postanowienia do tej chwili, gdy komisja 
ugodowa wypracuje sprawozdanie o odpowiedzi 
rządowej. Skłonił zaś Rieger klub do odroczenia 
wykonania uchwały tylko względem na sprzym ie­
rzony klub wielkiej własności, którego członkowie, 
t. zw. szlachta h isto ryczna, m ają również potę­
piać odpowiedź rządową. W komisji tymczasem, 
gdy sprawa przyszła pod obrady, i postawiono 
wniosek wybrania specjalnego kom itetu dla stru- 
tynowauia odpowiedzi rządowej, niemieccy człon­
kowie komisji powołali się na powziętą przed od­
roczeniem sejmu uchwałę, iż najpierwszym przed­
miotem obrad kom isji będzie przedłożenie o 
kurjacb, i że oni ną zmianę tego postanowienia, 
w drodze kompromisu powziętego, zgodzić się nie 
mogą. Skoro zaś postauowienie wyboru kom itetu 
wbrew ich życzeniu zapadło, wyboru do tego ko­
m itet n ni0 przyjęli,

Odpowiedź tedy rządowa spraw iła wszy­
stkim  czynnikom ugodowym najwyższe rozczaro­
wanie. Cieszyli się nią jedynie bezwzględni prze­
ciwnicy ugody. D ylatorska polityka rządu, pozy­
skania czasu aż do przeprowadzenia nowych wy­
borów do Rady państwa, znalazła oparcie na tych 
politykach czeskich, którzy nie chcą i lękają  się 
chaosn, a którzy gotowi są uczynić wszystko, 
byle utrzym ać dawną,'; tak wewnątrz Czech, jak
1 w Radzie państw a koalicję między żywiołami 
narodowemi ezeskism i i konserwatywnemi.

Niem cy wszakże o tyle się godzą na zwłokę,
0 ile ta  zwłoka przedstawia rękojm ię, że ugoda 
sam a do skutku przyjdzie, i że ich wejście do 
sejmu praskiego nie je s t krokiem , osłabiającym  
ich sam ych. Z tego powodu przed odroczeniem 
sejmu w jesieni, Niemcy wobec zachwianej ugo­
dy, zażądali zapewnienia, iż przedłożenia, wym a- 
jące statutow ej większości, przyjdą zaraz pod 
obrady, —  ztąd to wniosek P len era , przyjęty 
wówczas przez komisję ugodową iż najpierw szym  
przedm iotem  je j obrad będą przedłożenia o ku- 
rjach  sejmowych.

Uchwała ta ko isj* była odtąd podstawą 
pojednawczo-wyczekującego stanow iska Niemców, 
zarówno w sejm ie wobec Czechów, jak  w Radzie 
państw a wobec rządu. W czorajsze atoli postano­
wienie kom isji, jak  zarówno nieprzyjęcie wybo­
ru przez Niemców do kom itetu, wstrząsnęło tą  
podstawą, i je s t  objawem zarówno groźnym dla 
sprawy ugodowej, jak  tryum fująca opozycja mło- 
doczechów. Gdyby nie potrzeba załatw ienia budże­
tu  krajowego na rok bieżący, sejm  czeski mógłby 
już dziś zostać zam kniętym ; spraw a ngodowa 
oparta  na tych  prem isach, jak ie  jej dał gabinet 
hr. Taaffego, je s t już dziś skończoną. K unszta 
rządowe nie w ystarczyły do je j rozwiązania.

Zanim  spraw a ta  na nowych prem isach 
oparta, pow stanie znowu, dziś jedna już tylko 
kw estja je s t ważną: o ile rozbicie się te raźn iejszej 
akcji ugodowej oddziała na obrady Rady pań­
stwa i panujące w niej konstelacje polityczne
1 jak gabinet wyjdzie z krytycznego położenia, 
chcąc byt swój przedłużyć do nowych w yborów ?

Na wczorajszem posiedzeniu komisji ugodo­
wej sejm u czeskiego, po długiej dyskusji przyjęty 
został wbrew głosom niemieckim wniosek księcia 
Schw arzenberga, wybrania podkomitetu dla zba* 
dania odpowiedzi rządowej co do języka urzędo­
wego, bez zawieszania ob ra ł k o m i s j i ,  do czasn 
wygotowania sprawozdania podkomitetu. Gdy 
cy członkowie odmówili przyjęcia wyboru, d o ^  
kom itetu wybrani z o s ta li: Bieger, ks. Schwa z 
berg, Bnąnoy, Skarda, Kinsky 1 Herold Potem  
otwarto jeneralną debatę n a d  przędło . ,
r j» c h ,  (  odrzucono

I Ł  " S ' j ^ o & f o t w o  ,a jd z i .  odpowi . 
dnie sposoby i drogi, aby udarem nić przyjście do 
skutku tej ustawy.

Sprawa trak ta tu  handlowego z Niemcami 
sta ła  się przedmiotem obrad i dla sejm u dolno- 
austrjackiego, z powodu wniosku Furnkranza An­
tysem ici, za jedynym  wyjątkiem  V erganiego’ oka­
zali się stanowczymi przeciwnikam i nietylko unii 
z Niemcami ale wszelkiego zbliżenia, zajmując to 
stanowisko, że przem ysł ucierpi, a każde powię­
kszenie ruchu handlowego wyjdzie na korzyść ży­
dów przyczem argum entow ali w swój znany a

podburzający sposób. Wbrew ich opozycji sejm 
powziął u c h w a ł ę  p r z y j a z n ą  dla han­
dlowo-ekonomicznego zbliżenia z N iem cam i, jako 
umacniającego polityczne względy soju-zu, przy- 
ezem wyraził uadzieię, że tak rząd, jak i Rada 
państwa uwzględniają w układach z Niem cam i i 
W ęgram i interesa dolno-austrjackie, w s z c z e ­
g ó l n o ś c i  z a ś  z a p r o w i a n t o w a n i a  W i e ­
d n i a  i r o z s z e r z a n i s  p o l a  z b y t u  d l a  
p r z e m y s ł u  a u s t r j a c k i e g o  n a  W s c h o ­
d z i e .

Tryesteński Piccolo donosi: Artykuł auto tki, 
pani M assai, za k tó ry  ją  aresztowano, był tylko 
listem  pryw atnym  do jej narzeczonego. L ist ten 
zaw ierał tylko opis Tryestu i został bez jej wie­
dzy ogłoszony; zdaje się przeto, że będzie bez 
procesu poprostu wydaloną.

Zam ieszkali w Belgradzie wychodźcy bułgar­
scy, postanowili wydawań tam  czasopismo w ję 
zyku bułgarskim  i francuskim , wymierzone prze­
ciw teraźniejszem u rządowi bułgarskiem u. Rząd 
serbski nie mogąc według ustawy prasowej zabro­
nić wydawaniu takiego czasopisma, przesłał wy­
chodźcom tylko przyjacielską radę, aby tego za­
niechali.

Hamburger Nrchr. (organ Bismarka) ogła­
szają ponownie lis t  ze sfer wojskowych, utysku­
jący  na brak duchowego życia w arm ii niem iec­
kiej. Oficerom nie wolno nawet o rzeczowych 
urządzeniach wydawać swego sądu. Pod tym  wzglę­
dem je s t większa swoboda we F rancji a nawet 
w Rosji. Rzecz to sm utna, gdy się je s t  zmuszo­
nym, wszystko co z góry przychodzi, uważać ?a 
doskonałość nieodmienną.

Bonaparty3ta  Gassi.gnac wzywa w Autorite  
Francuzów do próbnego zmobilizowania dwóch kor­
pusów na granicy niemiecLiej, tak  jak  to Niemcy 
i Rosja już czyniły.

Hallesche Ztg. dowiaduje się, iż pierwszą 
pobudką do upadku ks. Bismarka, m iała  być sp ra­
wa Geffeckena, ściganego przezeń powiernika c e ­
sarza F rydryka III. Prezes sąd państwowego 
Simson mial zwrócić uwa ę W ilhelm a II . na szko­
dliwość tego procesu. Coraz jaskraw iej występuje, 
że walka, jaką Bi3mark prowadził przeciw zm ar­
łemu cesarzowi i cesarzowej W iktorji, sta ła  się 
dlań zgub".

Do Polit Corr. donoszą z Rzymu, iż roko­
wania między W atykanem  a rządem  rosyjskim  
nie postępują naprzód.

W dyplom atycznych kołach utrzym ują, iż 
francuski am basador przy stolicy św. hr. Lefeb- 
vre de Behaine zaraz po powrocie z urlopu pod­
ją ł gorliwe zabiegi, aby p r z y p r o w a d z i ć  d o  
s k u t k u  p o r o z u m i e n i e  m i ę d z y  o b u  
s t r o n a m i ,  lub przynajm niej zapohiedz zupeł­
nemu zerwauiu rokowań.

N ow elie  Revue napada na am basadora ro­
syjskiego M orenheim a, nazywa go Polakiem i ka­
tolikiem , żąda zastąpienia go przez R osjanina 
prawosławnego, oskarża go o lekcew ażenie ruchu 
franko-rosyjskiego. Powodem napaści je s t  obra­
żona miłość własna redaktorki pani Adam, która 
była prezydentką kom itetu P rzy jac ió ł Rosji.

Kompromis Porty , zaw arty z grecko-wscho­
dnim  patrjarcbatem , względem najważniejszych 
pnnktów spornych postanaw ia, iż na przyszłość 
ostatnie rozporządzenia woli chrześcian nie będą 
podlegały żadnej kontroli sądowej i uzuaDe zosta­
ną przez wszystkie sądy w tym  razie, jeśli będą 
legalizowane przez metropolitę lub jego zastępcę. 
W szelkie spory, jakieby z tego powodu mogły wy­
buchnąć, będzie rozstrzygać w Konstantynopolu 
mięszana Rada narodowa, Da (prowincji zaś radcy 
m etropolitalni. Wyroki, wydane przez te kompro- 
m isarskie sądy , są natychm iast prawomocne. Ira -  
de sułtańskie, udzielające sankcję tej ugodzie, 
będzie wkrótce ogłoszone. Obiega tu  jednak  po­
głoska, iż p a trjarchat sądzi, że irade to nie bę­
dzie odpowiadać całkowicie uchwałom kom isji 
m ięszanej.

Jen era ł Mikes doniósł do Nowego Yorku te ­
legraficznie, że pięć najznaczniejszych band zbun­
towanych Indjan  przybyło przedwczoraj do Pine- 
ridge, aby się poddać. Zarazem  wyraża jenera ł, 
że wszysy Indjanie pójdą wkrótce za tym  przy­
kładem .

T B legra iy  „Gazety I r o f l o w e f
W iedeń d. 9- stycznia. Radca dworu 

w ministerstwie oświaty, dr. R ittner, miano­
wany został jako uastępca szefa sekcyjnego, 
Herrmanna, rze zywistym szefem sekcyjnym.

W i e d e ń  d. 9. stycznia. Z Tryestn, 
Gracn i Preszburga donoszą o strasznych za­
wiejach i utrudnieniach komunikacji.

B e l g r a d  dn ia  9 . s ty czn ia . R e jenc ja  
zaproponow ała układ  celem  zagodzen ia  spo­
rów m iędzy N a ta lią  a M ilan em , n J
obie s tro n y  p rz y s ta ją , i N a ta lia  ty lko  
tk i  czas do nam ysłu  p rosiła .

K o l o n i a  d. 9. s ty c z n ia .  Koln. Z tg. 
donosi z B elg rad u  : W y j ą t k o w a ,  długa tym
razem n ieobecność  posła  rosyjskiego, Persia- 
ndego sp ow odow aną była intrygami wrogów 
jego p e tersb u rsk ic h  1 moskiewskich. Głównym 
z a ś  s p r a w c ą  ty c h  i n t r y g  jes t  poseł rosyjski 
W B u k a r e s z c ie ,  Cbitrowo, należący do tych 
polityków rosyjskich, którzy twierdzą, że byt 
p a ń stw  bałkańskich zależy jedynie od życzli­
wości Rosji, 1 z tem zdaniem niekiedy bru­
talnie występuje. Natomiast stara  się Persia- 
m uzyskać wpływ uprzejmością i podarunka- 
ml\  nro  w o był w lecie w Petersburgu, 
gdzie oświadczył, że zapatrywania Persianiego 
są optymistyczne, i doradzał energicznego 
w ystąp ien ia  w Belgradzie. Zdaje s ię ,  że Per- 
siani zwycięzko pobił zapatrywania Chitrowa, 
skoro do Belgradu powrócił.

B erlin  dnia 9. stycznia. Na kumów 
do swego najmłodszego syna zaprosił cesarz 
króla włoskiego, królówę rejentkę holenderską 
i marszałka Moltkego. — Pruska Izba panów 
zwołana na 2 0 . bm.

9 I » n a c t i i n m  dnia  9. stycznia . Kilka 
g m in  doluo - baw arsk ich  urzędowo odmów iłu 
n r z v im n \v a n ia  kwitariusZÓW i Wpłat, Z&Dro-

wadzonyeb nową ustawą o zabezpieczeniu in­
walidów robotniczych.

L izb on a  duia 9. stycznia. Jak  sły­
chać, zamierza rząd rozwiązać parlament, 
aby przy nowych wyborach uzyskać znaczniej­
szą większość rządową.

S z t n t g a r d  d. 9. stycznia. Wczoraj 
odbyło się otwarcie sejmu wirtemberskiego; 
dziś poczyna się rozprawa nad reformą ad­
ministracji.

R y g a  d. S. stycznia. Ryżski Wiertnik 
donosi, że najbogatsi panowie kurlandzcy, 
br. Rapp i hr. Meden przenoszą się do Nie­
miec.

R zym  d. 9. stycznia. Wedle dziennika 
Tribuna, papież wystosuje brewe do mocarstw, 
dotyczące włoskiego prana do biskupich exe- 
quatur (dopuszczania biskupów do urzędu).

R zym  d. 9. stycznia. Jak  pisma tu ­
tejsze donoszą, kompania ochotników greckich 
wyruszyła przed czterema dniami z Aten i 
wylądowawszy na wyspie Krecie, pomknęła 
w góry ku Sfakii.

K onstant; nopol dnia 9. stycznia. 
Wczoraj rozpoczęły się w pałacu ambasady 
rosyjskiej, pod przewodnictwem Nelidowa, ro­
kowania o rosyjsko-turecki traktat haudlowy. 
Po wymianie zapewnień uprzejmości wzaje­
mnej, zgodzono się na sposób postępon ania.

K o n sta n ty n o p o l d. 9. stycznia. 
Car powinszował telegraficznie sułtanowi za­
łagodzenia sporu z patrjarchą ekumenicznym.

Londyn d. 9. stycznia. W<dług 
telegramu Standardu, z Nowego Jorku, rząd 
Stanów Zjednoczonych zamyśla zaproponować, 
aby połów cieląt morskich na morzu Beryng- 
skiem, jak  i  na wyspach tamtejszych cał­
kowicie zastanowiono, aż do wydania nowego 
regulaminu, i ma zaprosić rządy Niemiec, 
Rosji i innych państw, aby przystały na 
zarządzenia, jakie będą poczynione.

N o w y  J o r k  d. 9. stycznia. Pułko­
wnikowi Corsikerowi odebrano dowództwo 7. 
pułku kawalerji z powodu, że w potyczce 
z Indjauami nad rzeką Porcupine zabijał ko­
biety i dzieci.

W ie d e ń  dnia 9. stycznia godz. 1 min. 50 po 
południu. Akcje kredytowe —.— . Akcje alpejskie 
Towarz. górniozego 93.20. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 358 50. Akoje Banku anglo-austijackiego 
165 30 Akcje Unionbanku 242‘—. Akcje kole; K a­
rola Ludwika 209‘— . Akoje kolei Północnej 280.— • 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 132.65 Losy 
tureckie 37 25. Akcje kolei Państwowej 246 25. 
Akoje kolei Lwowsko-Ozerniowieckiej 231.— . Akcjo 
kolei wgg.-północno-wschodniej 196.75. Losy ko­
munalne wiedeńskie 146.75 Akcje Ton tureckiego 
144.— . Galie, oblig. idemn. 104-— . Akcje kolei 
północno - zaohodn. (lit. B. Elbethal) 221.75. Losy 
regulacji Oiay — •—, Akoje Banku dis krajów korca 
nyoh 218'30. Akoje Bankrereim 117.— . Rosyjski 
rubel papierowy 133‘75.

4,/io% renta wspólna — '— . 5% renta austr.
papier. — — . 6°/o renta austr. złota — *— . Renta 
4% węg. złota 103 10 5°/<. renta węg. pap. 100.90. 
Ntpoleondorf — — . Marki niem. — •— .

Wiadomości giełdowo.

Kolei ealic. Karola Ludw. 200 rf. m. k. 
Kolei Lwow.-Czern.-Jasska po 200 zł. w.

Lwów, dnia 9. stycznia (Z Gby handJowajY 
i A keje za sztoke.

płaca
. 207 —

Kolei Lwow.-uzern.-Jassaa Hu a. 2 2 8 '-
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. 301.
Banku kredyt, gafie, po 200 zł. w. a. . — —

II. Listy zastawu o z* 100 zł.
Banku hipotecznego galie. |V .  Jos w 4 0  ^lat 1 0 1 -

” 4%% los w 50 lat 98-25 „„
B aku  krajowego *•/,% los. w 51 !•*•<* - 98-50 99-20
m __  i—„J łiftmPK. . • —*— —'—DaURU en i
Towarz. kred. gal. ziemsk 5<!c

" " " 4°/n los- w 41!/s 1.
41/ V  los. w 52 1. 

" B " 4<*/ los. w 56 lat.

ż^dr.ję 
210 —  

231 —

2 1 6 --

101-70
109-10
98.95
99-20

97-70
95-20
99-75
94-80

98-40 
95-90 

100 45 
95-50

49—  52-

III. Listy dłużne na 100 zł.

»*>• S t , ?  *''• » -

los. w 15 l a t ..............................................
IV. Obligi za 10(1 zł.

In d e m n iz a e jn e  galic.. 5% m. k. . . . . . 103 
Galie funduszu propmacyjnego 4°,„ . . 92
Buków, funduszu propinaeyjnego 5®/,
Kom. banku krajowego 5% w. ». I.
Pożyczka krajowa z r. Hbrd 6% w .

V. Losy.
Losy miasta Krakowa 
Losy miasta Stanisławowa

■50

o • 
eui.

Dukat cesarski . . . .
Napoleondor.....................
Półimperjał rosyjski 
Bubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
100 marek niemieckich

VI. Monety.

9270 
100 50 
100-60 
104-50 

98—

23 50 
27—

5-35
8-02
y-35
1-33

132'/,
55-90

104-20 
93 40 

10120 
101-30

98 70

25-50
2 9 -

5-47
9-20

143
1-347,
56-50

N A D E SŁ A N E .
(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która teł ładno) 

odpi w ii cizialrości za ni$ nie bierze na siebie.)

Wszech nauk lekarskich 446

Dr. Teodor Jendl
lekarz chorób wewnętrznych i nerwów

powrócił z naukowej wycieczki do Paryża ordynuje jak 

dawniej od 2 do 4, ul. Trybunalska 1. 8.

Wszeoh nauk lekarskich 447

Dr. Filip  Schmidt
b d łu g o le tn i  lekarz ordynujący szpitala Bonifratrów, oraz b 
sek u n d a rju a z  szpitala św. Łazarza i b. lekarz szpitala św 

Ludwika d la  dzieci w Krakowie — ordynuje
w chorobach wewnętrznych i dziecięcych 

od godziny 2 do 4 po południu 
p r z y  n lloy ŁyozaJcowridej liozba 3, Z. p iętr?

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
a i do natnralnej wielkości — 

fotograJB ozny J* H P O H e r R  A k a d e m lo k *  1 %
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KOBIETA W BIELI.
Przez

W i l M ©  C o l l I n s ’a , .
(Z angielskiego).

(Ciąg dalszy.)
Przedew szystk iem  zupełnej spowiedzi ze 

spisku, napisanej i podpisanej przez pana w m o­
je j obecność .

H rabia podniósł znowu palce do góry.
— To je s t  jedno —  rzekł głosem  uroczy-.

stym .
—  Pow tóre, żądam dowodu, stw ierdzającego 

datę odjazdu żony mojej z B lackw ater Parku.
—  H a I J a k  widzę, um iesz pan odnajdywać 

słabe strony — zauw ażył z zim ną krwią. — I cóż 
dalej ?

—  T ym czasem  nic.
— Dobrze. W yłuszczyłeś mi swoje w a ru n ­

ki. P osłuchaj teraz m oich. Być m o że , większą 
wziąłbym  na siebie odpowiedzialność, przyznając 
się do tego, co pan nazywasz „sp isk iem 11, niż k ła­
dąc cię trupem  tu, przy tym  oto kom inku. Przy- 
pnśćm y wszelako, że zgadzam  się na pańską pro­
pozyc ję , staw iając przytem  pewne zastrzeżenie. 
P rzypuśćm y, że piszę tę spowiedź i dostarczam

ci tego dowodu. Sądzę, że lis t mojego n ieodża­
łowanego przyjaciela, pow iadam iający umie o 
duiu i godzinie przyjazdu jego żony, z jego w ła­
snoręcznym  podpisem i d a t ą , będzie dowodem 
w ystarczającym . Mogę ci go dostarczyć. Mugę 
także 8taw ’ć przed tobą osobę, od k tó re j nająłem  
powóz, dla przyw iezienia gościa mojego ze stacji 
gdyby nawet pamięć nie dopisała woźnicy, ksią­
żka zamówień jego pana powiadomi cię dokładnie 
co do daty. W szystko to gotów jestem  uczynić 
i uczynię, pod pewnymi jednak  w arunkam i. W y­
mieniam je. W arunek  pierwszy. P an i Fosco i ja  
opuścimy ten dom,  kiedy nam  się podoba, bez 
żadnego przymusn z pańskiej strony . W arunek 
drugi. Będziesz pan tu oczekiwał wraz ze mną 
mojego agenta, który ma przyjść o godzinie sió­
dmej rano, dla uregulow ania moich in teresów . 
W ręczysz agentowi lis t do człow ieka, k tóry  je s t 
w posiadanin twojego zapieczętowanego p ism a; 
w liście tym  rozkażesz m u , aby ci go zw rócił. 
Zaczekasz tu ta j dopóki agen t nie odd<. mi do 
rąk owego pism a bez złam anej p ieczą tk i; udzie­
lisz mi wówczas półgodzinnej zwłoki dla opu­
szczenia tego domn poczem odzyskasz swobodę 
ruchów i dz iałan ia . W arunek trzeci. Dasz mi 
satysfakcję jako gentlem anow i, za m ięsranie się 
do moich spraw osobistych i za zuchw ałość ode­
zwań w ciągu naszej rozmowy. Czas i m iejsce 
spotkania (zagran icą), oznaczę sam  lis to w n ie , po 
powrocie na kontynent; w liście tym  będzie sk ra­

wek papieru, m ierzący długość mojej szpady. T a ­
kie są moje w arunki. P o w ied z , czy się na nie 
zgadzasz; tak , czy n ie ?

N iepospolita  szybkość d e c y z ji,  ̂ przezorność 
i przebijająca z jego słów zuchowatość , zachwia­
ły  mnie na chwilę w mojem postanow ieniu , ale 
tylko na chwilę.

Zastanaw iałem  s i ę , czy mam prawo wejść 
w posiadanie dowodow tożsam ości L aury, kosztem 
bezkarnego wypuszczenia na wolność tego nędzni­
ka. W prawdzie pobudki sk łan ia jące  m nie do 
przywrócenia żonie mojej należnego je j stanow i­
ska i do zm azania z nagrobka je j m atki profa 
nującego go kłam stw a , były czystsze , n iźli pra­
gnienie osobistej zem sty, które początkowo s k ła ­
niało mie do d z ia ła n ia , w duszy mej jednak  to ­
czyła się walka.

Przypon nałem sobie śm ierć sir Percivala. 
W jakże straszny sposób, w ostatn iej chw ili, po­
zbawiony zostałem  możności wym ierzenia mu 
sam zapłaty  za jego zbrodnię I W ięc może i ów 
drugi nędznik nie um knie b ezk arn ie , jakkolw iek 
narzędziem  spraw iedliw ości nie ja  będę. Trudno 
mi było wszelako teraz , gdy trzym ałem  w ręku 
tego ło tra  , wypuścić go znown z w łasnej woli. 
lecz zm usiłem  się do tej ofiary. Postanowiłem  
powodować się raczej in teresem  Laury, niż chę­
cią zadowolnienia m ej n ienaw iści.

— Przyjm uję pańskie w arunki —  rzekłem  — 
z pewnem jednak zastrzeżeniem .

— I jakież to zastrzeżenie ? — zapytał.
— Odnosi się ono do owego zapieczętow a­

nego listu . Ż ądam , abyś zniszczył mój l i s t ,  nie 
łam iąc p ie c z ą tk i, a to w mojej obecności i n a ­
tychm iast po otrzym aniu go.

Czyniłem  to zastrzeżenie, aby pozbawić h ra ­
biego w szelkich piśm iennych dowodów.

N azajutrz, gdy będę wskazywał adres agen 
to w i, Fosco dowie s ię ,  kto m i?ł spełnić moje 
zlecenie , lecz nie powinien znać natury  zlecenia 
te g o , gdyż w przyszłości nżyłby zapnwne tego 
doknm entn dla szkodzenia swemu współrodakowi.

— Przyjm nję zastrzeżenie pańskie — od­
parł h rabia po krótkim  namyśle — ni<- warto się 
o to sprzeczać ; lis t zniszczę w pańskich oczach, 
natychm iast po otrzym aniu go.

Mówiąc t o , pow stał z krzesła , na którem 
zajm ował m iejsce przez cały ciąg naszej roz­
mowy.

— U f ! —  zaw ołał, przeciągając się — szer­
m ierka Dyła ostra. Zechciej pan u s ią ś ć , panie 
H artrigh t. Zanim  spotkam y s ię , jako n ieprzy ja­
ciele, jako prawdziwi gentlem eui nie w ykraczaj­
my przeciwko prawidłom  grzeczności. Pozwól mi 
pan przyzwać moją żonę.

Odemknął drzwi z klucza i otworzył je .
— Eleonoro — zawołał donośnym swym 

głosem.
Do pokoju w eszła dama o wyrazie zjadliwym.

— Pani Fosco, pau H artrig h t — rzekł h ra ­
bia, przedstawiając nas sobie wzajemaie. — Mój 
aniołku —  ciągnął d?lej, zw racając się do żony —  
pomimo, iż jesteś zajęta pakowaniem, czy będziesz 
m iała czas ugotować mi filiżankę mocnej kawy. 
Mam do załatw ienia z p. H artrig h t pewien in te­
res na piśmie i potrzebuję całej trzeźwości um ysłu.

Pani Fosco skłoniła gło zą po dwakroć — 
raz z wielką godnością w moją stronę, drugi raz, 
z wielką pokorą, w stronę swojego małżonka i 
wyszła szybk 'm  krokiem.

H rabia  zbliżył się do biurka, stojącego pod 
oknem, wysunął szufladę i wyjął z niej piikę ,a -  
tieru i pęozek oiór gęsich.

Rozrzucił pióra po stole, aby je  mieć pod 
ręką, następnie pokrajał papier na wąskie paski, 
takie, jak ich  używają autorowie, piiząc do druku.

—  Cenny to będzie doknment — mówił, 
spoglądając na mnie przez ramię. — Uprawiałem  
niejednokrotnie literacką niwę. Najrzadszym  prze­
jaw em  w ykształcenia je s t zdolność nadania a rty ­
stycznego kształtu  iwyin myślom. J a  ją  posia­
dam ! A pan ?

Dopóki nie przyniosiono kawy, chodził wzdłuż 
i wszerz po pokoju, mówiąc do siebie półsłoieoi. 
Od czasu do czasu, w chwilach zapewne, gdy nie 
mógł „nadać myślom artystyoznego kształtu*, 
uderzał się dłonią po czole.

(C. d. n.)

Świeże deserowe

Iiiszpa-łislrie
po złr 1'40 kilo.

Para złotoaniadych I Księgarnia nakładowa
J  i handel papieru

kurów R Jptnirh Ed FeitzinBera w Cieszy"ieI l U u U l l  w  I G I I I I U I I  potrzebuje solidnego, pilnego pomocnika, 
, . . . . .  , , , (jeśli możebne fachowego, któryby władał

doskonale w yjeżdżonych, 14  miary niemieckim językiem — tudzież 
są do nabycia w Berezowiey W id - A . m - K a
kiej, poczta Tarnopol. Adresować :■ p r 3 i K i y l i r t i n i r t i i
„Obszar dworski®. 2129 Świadectwa konieczne. 2132

w ło sk ie , po 60 et. kilo
poleca handel 2049

S t. M arkiewicza
we'Lwowie, Rynek 1. 42.

Slaif
jg

~s

deaty łow auy z w in a  w łaan ć j osim iy di-afai 
n a jp ie rw s z e j Jak o śc i f ra n c o  4 b u r .d h i 

6 z ł .  a lb o  2 l i t r y  s a  8 z ł .  
Benedykt Hertl, w łw c ic ie ł dóbr 

«am «k O o lltac ii p rzy  C o a o b l t l ,  S ty rya.

Ola t o i l c t ó i  b a l o w i
i urządzających bale.

Najlepsze źródło do zakupywania

orderów kotylionowych
Największy wybór orderów brjlan to- 
"TTCu, tiulow ych i żartobliw ych za 

10 sztuk et 8, 15, 20. 30 do 1 złr. 
Sortyment w kopertach za 100 sztuk 

v.. 90, złr. 1-50, 3, 6, 8 złr. 
Bukieciki kotylionowe 50 szt. zł. 3, 4, 5.

Najnowsze tury kotylionowe
z fonografem , handlem niewolnikami, 
magnetyczną kuracją miłości, zareczyna- 

m. itp. od ct 80 do złr. 15 .
Podarunki dla dam i porządki tańców 
z papieru, atłasu bronzu, pluszu i t. p. 
Orygmaiae, specjalne wzory od ct. 3 do 

złr. 1 . Wzory posyłamy na żądanie.
B i g o t f o n y

za sztukę c.. 20 do złr. 1-50. Sortyment 
6 sztuk zł. 2, 3, 5. 12 szt. zł. 5, 8, 12.

Kosnamy maskowe
z materiałów dla pań i panów. Klowny, 
majtki, chińczyki, barokowe, dżokieje, 
anglicy, Rococo itd. wszystkie kostjumy 
naród "we zwierzęta, niedźwiedzie, mał­
py, żaby, słonie itp. od zł. 2 50 do 8 — 
sporządza się na flarę. Maski, larwy, 
brody, pet, k i, nakrycia na głowy, arty­
kuły żartobliwe. Wachlarze balowe od 20 
ot. do złr. 5-—. Odznaki komitetowych 

od ct. 2 do 30 ct.
Dla balów na cele dobroczynne

B a z a ry  dla tomboli
z żartobliwych przedmiotów. Ogromny 
wybór wyszłych z mody przedmiotów, 
które oddajemy tylko za cene materjału 
zużytegi. Sortyment z 50 sztńk zł. 2-50, 
3, 6, 8, 10 i zł. 20. Sortyment ze 100 

sztuk zł. 5, 6, 10, 20 do zł. 40. 
ty lko  w specjalnym  magazynie

RIX - Wien, II., Praterstrasse 16.
Ilustrowane cenniki gratis i franco.

« ■!»

najgustowniej i najtaniej wykonywa zakład ogrodniczy

Edmunda Riedla we Lwowie
Sklep plac Marjacki 1. 10.

Zakład ogrodniczy u lica  Łyczakowska 1. 70.

2083
*T> i

SZPRYCO W ARIE MATICO
P P . GRIMAULT i  K°, A ptekarzy w Paryżu. 
Przyrządzone -wyłącznie z liści peruwiańskiej rośliny 

Matieo, szpryoowanie to zasłnłyło sobie w przeciąga lat 
kilku na powszechna wzięcie. Leczy w  bardzo krótkim 
czasie nąjmporczywize r t t i f t tk i .

W Paryiu, S, uUea Yrótewu, i w giiwnfth aptekach.

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wswiórskiego, Ruckera, Sklepińskiege
i Beisera. 2119

Najtańsze źródło do nabycia
wszelkich potrzeb do szycia, haftu 

i krawiecczyzny damskiej
w ełny, baw ełny i nici do robót drutow ych, włóczki, harasu, 
filo ze li, sznelek i p a c io re k , haftów na k an w ie , a tłas ie  i 
aksam icie , rzeźb z drzew a z wycięciem  na h a f t ,  w stążek, 
w ypustek, wstawek szlarek i koronek, m ydeł, perfum , grze­

bieni i szczotek, pularesów , woreczków i sakiew ek,

Instrumentów muzycznych
Harmonik, Skrzypiec, Gitar, Cyter, Herophonów  

STRUN ZNAKOMITYCH 
i  prawyborów do reperacji fortepianów

w handlu pod firmą

we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9.

Łaskaw e zam ówienia uskuteczniają się natychmiast.

M 0 L M  PRO SZK I SE ID L IC K IE .
Tylko prawdziwe,

F ałszyw e w yroby będą

jeżeli na każdej etykiecie pndełka wydrukowany je8* 
orze ł 1 A , H o lla  firma pomnożona.
Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosz­

ków przeciw najuporczywszym cierpieniom ią łąd k a, 
spodnich o lęśo l o la ła , przeciw kurczui_ żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze, przeciw zatw ard zen l i, jrze- 
ciw cierpieniom wątrooy, kongeatjom  rr w i, he­
moroidom i najrozmaitszym chorobom kobiecym, spo­
wodowała od przeszło kilkudziesiąt lat soraz większe 
rozpowszechnienie, 

są d o w n ie  ś c ig a n e .

i
[*]
1

Cena zap ieczętow an ego o ryg in a ln ego  ondołka i z łr , w a lu ty  anetr.

W d d ka  f r a n c u sk a  i s  ó I M o ll a
Jako wcieranie do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i paraliżu, bolu 

głowy, uszów i zębów; w formie ok ładów  na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody. Wewnątrz 
zmięszana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu.
1475 Flasika z c l o l Ł ł a c l i i y r u  opisem 90 centów.

T ylk o  praw dziw a, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w  podpis 1 znak ochronny K o li a.

Olej tranowy IW. Krohn & Comp. Ł fT S ^ wJSSJSŁ % 1SZ
ków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. —  Flaszka z opisem użycia kosztuje i  złr. wal. austr.

Glowny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.

Uprasza się P . T. Publiczności w yraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyjmować, 
które opatrzone są marką ochronną i podpisem.

SKŁADY we LWOWIE : J. Baiser apt., Zygm. Rucker apt„ Ant. Sklepióski apt.. St. Markiewicz ; w B ia łe j s 
Erich Keler apt.; w B rodaci M. Knlak, apt.; w Czernlow eaeh: J. Schnirch, C. Alth apt., w C zortkowie- Ludwik 
Noss apt.; w D rohobyezn: F Kuburowski apt.; w órahomora A. Botezat apt.; w H usiatyn le: W. Czerski apt.; 
v J a r o s ła w iu : J. Rohm i L. Wisłocki apt.; w  K olbuszowej- Fr. Bemben apt.; w K ołom yi; Jan Sidorowicz , E. 
Stenzel apt.; w Krak w ie : W. Redyk apt., F. Sobierajski apt.; w Nowym Sąezu: W. Filipek, R. Jakubewski apt.; 
w Nowym  Targu: K. Laur apt.; w Przem yślu: M .n t ■ „  . w„i —. . _
w ie : A Karpiński apt., J. Scheitte- & Co.; w f  
ezański apt^ w S tan isław ow ie . E. Strzemeoki 
apt.; w T arnow ie: W. Mńldner & Comp..

U K I E T Y
weselne, balowe i kotylionowe, z kwiatów świeżych, 
najgustow niejsze i nąjtahsze poleca handel kwiatów

J A S A  8 T A C H I E W I C K A
w e L w o w ie , p la c  M arjitch l 1. H . 2089

Najartystyczniejsze i najwięcej tekstu zawierające
czasopismo polskie

55ŚWIAT
Dwutygodnik illustrow any

w y c h  dzić będzie w  1891 roku

U

w tym samym formacie i objętości eo w t r z e c h  l a t a c h  poprzednich, w no­
wej okładce, uposażony w bogatą treśó (najnowsze umyślnie dla Świata napisa- 

e utwory Henryka Sienkiewicza , Elizy Orzeszkowe], Michała Bałuckiego, Ka­
jetana Kraszewt U e g o , Alberta Wilczyńskiego, Adama Krechowiecklegc Józefa 
Tretiaka, Piotra Chmielowskiego iw .  i.) i w  p r a w d z i w i e  a r t y s t y c z n e  
illustracje i obrazy naszych mistrzów, z 2 dodatkami ksiąźkowemi i 4  rycinowemi. 

Prenumerata na „ŚWIAT-* wynosi: 
rocznie 12 złr., półrocznie 6  złr., kw artalnie 3  złr. 

Prenumerować najdogodniej:
w Administracji „Świata", Kraków, 40, ulica Florjańska.

Premium nadzwyczajne „Swiata“ na rok 1891. 
Prenumeratorowie, którzy wniosą całoroczną prenumeratę Z góry wprost

do Administracji „ŚWIATA11, otrzymają jako premium nadzwyczajne własnorę­
czny oryginalny rysunek jednego z artystów polsk ich , posiadający znacznie 
wyższą wartość od rocznej ceny prenumeracyjnej „Świata11. Roczni prenume­
ratorowie prowincjonalni, którzy w myśl niniejszego ogłoszenia z premi-m nad­
zwyczajnego korzystać zechcą, raczą nadesłać 5 0  centów na opakowanie i prze­
syłkę pocztową rysunku. Z względu na konieczność nregulowania bardzo ko­
sztownego nakładu i przygotowania odpowiedniej ilości premij, Administracja 
,ŚWIATa." upraaz„ „ wozesne wnoszenie prenumeraty 2032

Istniejąca od 23 lat firma optyczna

m i s i m  i i f i i w i
u e  S n o n t a ,  m W e t u  Ś m i a

polec? Szanownej P. T. Publiczności 1680

wszelkie towa,ry optyczne i fizykalne
w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły — z pierwszorzędnych fabryk 

krajowych i zagranicznych, jako to :

okulary, cw ikiery od 80 ct. i wyżej, barom etry pod gw t-  
rancją, term om etry, steroskopy, mikroskopy, rozm aite lupy 
i t. p. Również przyjm uje urządzenia dzwonków e lek try ­
cznych pokojowych i domowych, po cenach um iarkow anych 
i pod gwarancją- W szelkie reperacje  w ykonuje szybko i tanio.

Z głębokim szacunkiem
C . K o t k o w s k i ,  optyk.

Od Nowego Roku 1891
będzie w Krakowie wychodził 2104

KRAKUS
pismo tygodniowe illustrowane

poświęcone nauce, rozrywce umysłowej i  szerzeniu 
wiadomości pożytecznych

Treść Krakusa stanowić b ę d ą : powieści, poezje, 
opowiadania historyczne i z nauk przyrodniczych, opisy 
kraju i ziem dalekich , żywoty świętych pańskich, życioryoy 
ludzi zasłużonych krajowi, poradnik gospodarczy, wiadomo­
ści polityczne, korespondencie, pogadanki o utrzymaniu zdro­
wia, rozmaitości t. d.

jKrakus będzie wychodził w każdy piątek w obję­
tości jednego do półtora arkuszy druku z illustracjami.

Prenumerata Krakusa wynosi: 
w  K r a k o w i e :  n a  p r o w i n c j i  z przesyłką;

rocznie , . . 2-60 rocznie . . • • złr. 3 -—
półrocznie . . 1*30 półrocznie • • • ,  1’50
kwartalnie . ct. 65 kwartalnie . ct. 75

Listy i prenumeratę nadsyłać należy do

księgarni Heumana i Żupańskiego
w Krakowie, Rynek główny.

10 medal! zasługi 12 dyplomów uznania 
za niezrównane wyroby

KOSMETYCZNE i TOALETOWE.
1

M M m m n
skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje 'ię miękką 
i delikatną. MAGNOLINA nsuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. Cena tego 

znakomitego środka 1 złr. 50 ct.

olejek taninow y, g p - g Ł S i ; 1 
Pomada chinowa, 7 °blw

W o d a  ateoń-sTra,
do zmywam* włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala barwę 

i połysk. — Flakon 80 ct.

B R I L A N T I N A ,
nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 centów.

Oleiek chino - taninowy. 31

działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosów. Już po użyciu jednej 
flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 

włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr. 20 ct,

Ksencja miętowa do płukania ust,
oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie wpływa 

na dziąsła i zęby. — Flakon 50 ot.

PROSZEK ROŚLINNO-ALKALICZNY
do czyszczenia zębów.

Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i euchnienie zębów. 
Pudełko 30 i 60 centów.

sM  raMfosicz"
we Lwowie sklepy własne nllca Kopernika 1. 3 allca Ha­
licka róg W ałow ej; w Krakowie Sukiennice 1. 2 ;  w Czer- 

niowcach E ynek 1. 2.

S K Ł A D  P A P I E R U

PRZYBORÓW SZKOLNYCH

ANTONIEGO GAWŁOfSKIEGO
ulica Batorego 1. 14

(naprzeciw oes. król. sądu krajowego) 
poleca

w w ielkim  wyborze Zeszyty od 1 centa i  wyżej, .najlepsze radyrki, 
papier libra 6 ct. i  w yżej, relsbrety papier rysunkow y, farby, 
piórniki, kałam arzy, notatk i, pióra z ubryki B " 1 

przybory szkone.
Kuhua, o łów ki Itp.

Najtańsze źródło towarów

o p t p iy c l i  i  Khwml
pod Kopernikiem

we Lwowie
ulica T eatra ln a  1. 6 .

naprzeciw głównego odwachu

Okulary, cw ikiery. lornetki, 
barometry, term ometry, 

steroskopy, mikroskopy i t. p.
Urządza dzwonki elektryozne i telefony.

W szelkie reperacje szybko i tanio.
Zamówienia z prowincji adresować należy: N owy optyk pod „Koperni­
kiem41, Lwrów , u lica  Teatralna 6 ,  (naprzeciw  głów nego odw»chu),

w T e t r w y w y*r* l*  i i * r  "i* *■

* OBUWIE
dam sk ie , m ęskie i d z iec inne , najśw ieższej mody i podług 
w szelkich w ym agań , e legancko , trw a le , jak  najspieszniej 

i po najniższych cenach wysonuje

T O M A S I K  K l i m
w swej nowo pow ększonej pracowni

we Lwowie, przy ulicy Łyczakowskiej I- 8.
I U l i ;

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litograf i Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 a.)


